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„Święta nadchodzą pod znakiem pol- 
skiego NEP-u. Zaczęło się to od gwał- 
townej krytyki metod polityki gospo- 
darczej poprzednich rządów. Zdawało 
się, że pp. Stpiczyński i Maluszewski 
pozazdrościli sukcesów opozycyjnych 
рр. Strońskiemu i.., Singerowi („Regni- 
sowi*). Pan premjer i рап wice-per- 
mjer na premjerze sejmowej gwałtow- 
niej atakowali gospodarkę poprzednich 
„sanacyjnych* gabinetów, niż to w 
swoim czasie czynił prof, Rybarski, Tę 
niebywałą wolnomyślność w stosunku 
do reżymu „starzy ludzie" różnie sobie 
tłumaczyli. Szeptano nawet o jakichś 
tareiąch i rozłamach w łonie b. В. B., 
со, choć i „miało miejsce" (posługuj- 
my się urzędowemi terminami, mówiąc 
o urzędach), to jednak nie było jedyną 
przyczyną, , Qpozycyjność „sanacji“ 
płynęła przedewszystkiem z dyshar- 
monji, jaka się wytworzyła роті 
wyścigiem w „radosnej twórczości” 
sfer oficjalnych, a nastrojami w spo- 
łeczeństwie. Trzeba było nagwałt od- 
zyskać zaufanie bezimiennego obywa- 
tela. To zaś, jak praktyka wykazała, 
najłatwiej dawało się osięgnąć stwier- 
dzeniem, że poprzednie metody w 
zwalczaniu kryzysu są do...statecznie 
niepopularne i nieskuteczne. Słowem, 
dziarscy działacze „sanacyjni* posta- 
nowili przelicytować w opozycyjności 
opozycję... 

Atak poprowadzono wedle dobrej 
kawaleryjskiej taktyki ławą na całym 
froncie: na pierwszy ogień poszła de- 
flacja, obcinanie poborów, podwyższa- 
nie podatków i nieśmiertelne kartele. 
Atakowano z furją, jawnie i głośno — 
natomiast pocichu raz jeszcze obcięto 
pobory, podwyższono podatki, a tem 
samem pogłębiono deflację i... na placu 
pozostały jedynie kartele. 

Wogóle są dziś kartele ostatnim 
krzykiem mody. Obok kolosów, potwo- 
rzyło się moc mniejszych karteli, kar- 
telików i kartelątek. Kartelizacja od 
szczytów produkcji popełzła jak zaraza 
wdół. Nietylko skartelizowano wszel- 
kie podstawowe surowce i półabryka- 
ty, lecz i w najdrobniejszych branżach 
zaczęto się zrzeszać na szkodę hezbron- 
nego konsumenta. Obok skartelizowa- 
nych hut wyrósł kartel producentów 
wideł (!), орок „Centropapieru* po- 
wstał kartel wytwórców torebek papie- 
rowych (!), a w cieniu wielkich karte- 
lów włókienniczych zaczął się rodzić 
kartel sznurowadeł do obuwia (!?). — 
„Genjalna* rasa poczuła, że tu jest pie- 
niądz. Poco robić złośliwą plajtę i na- 
rażać się na „małą przykrość" ze stro- 
prokuratora, skoro kartel da nie 
j Równie populane stały 
ód wszelkiego autora- 
mentu publicystów. Nawet Główny 
Urząd Statystyczny wydobył z archi- 
wów dane o kartelach i na rozkaz spre- 
parował „pasztet“ w postaci specjalnej 
broszury o kartelach. Prasa niezależna 
o szkodliwości karteli pisała oddawna, 
to też urzędówki i półurzędówki posta- 
nowiły nadrobić stracony czas i wiel- 
kim krzykiem zdobyć sobie w. też @л%е- 


Oblicze polskiego kryzysu 


Czterdzieści cztery kiełbie... 


Kartele wchodzą w modę — Kogo rozwiązano — Aż 50.000 zł kary! — Wielkie kartele,mononole i koncesje prospe- 
rują nadal — Lecz na wsi ceny też spadają, a więc?.... 


dzinie monopol. W ten sposób kartele 
stały się „gwoździem* i „przebojem“ 
polskiego NEP-u, gdyż nic innego zre- 
sztą nie pozostało, gdy wszelkie zapo- 
wiedziane ińowacje stały się w grun- 
cie rzeczy kontynuowaniem dawnej 
„radosnej twórczości” i „przetrwania“. 

Za słowami poszły czyny, nie ogra- 
niczona się do jurnych okrzyków „na 
pohybel!* i „haj-że na kartele!“ — hur- 
tem rozwiązano aż 44... kiełbie, jakieś 
prowincjonalne stowarzyszenia. Reki- 
ny pozostały nietknięte, jeżeli nie li- 
czyć kary 50.000 zł, wymierzonej 
„Wspólnocie Interesów". Co za surowa 
kara! Na kartel największych hut w 
Polsce nałożono jako grzywnę aż ріеб. 


dziesiąt tysięcy! (Ile wynosi zysk 
dzienny ovej sympatycznej „wspól- 
noty''?..) Grzywnę zaś nałożono za od- 
mowę ujawnienia umowy kartelowej 
—ładna musiała to być umowa! 

Cukier potaniał o 20 proc, bo... ob- 
iżono taryfę kolejową, a przede- 
stkiem cenę buraków, czyli że 
zniżkę przeprowadzono kosztem plan- 
tatorów, zaś producenci... 

Naftę obniżono podobno o całe 7 
proc. (1)... dzięki zniżce taryfy kolejo- 
wej istotnie kresy północno-wschodnie 
w praktyce zniżkę odczują. 

Kartel wełniany wogóle nie został 
dotknięty. 

Kartel cementowy — nie tknięty. 


Zadowoleni z Polski 


— Widzisz, Wiesławie, jak dobrze nam w Polsce: Opanowaliśmy han- 
del, panujemy w przemyśle, zapełniliśmy sobą uzdrowiska, zawładnęliśmy 
Gdynią, mamy własne wojsko, a wkrótce będziemy mieli własne radjo. 


Uniewinnienie ks. Kochańskiego 


Wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie — Prokurator za- 
powiedział apelację 


Warszawa. (Tel. wł.) W czwar- 
tek przed sądem apelacyjnym odbyła 
się rozprawa w sprawie ks. Kochań- 
skiego, oskarżonego о to, że po śmierci 
marsz. Piłsuds ‘еро nawoływał dzieci 
w szkole do zdjęcia opasek żałobnych. 
Ks. Kochański zarzut ten odpiera i 
twierdzi, że był oparty na fałszywych 
denuncjacjach, 

Na pierwszej rozprawie sąd w Łom- 
ży skazał ks. Kochańskiego na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu 
sprawy wydał wysok . niewinniający, 
podnosząc ustnych, że 


gdyby nawet ks, Kochański czyn za- 
rzucony popełnił, to nie miałohy to 
cech przestępstwa z art. 156 К. К., z któ- 
rego to artvcułu ks. Kochański był 
oskarżony. Nie było bowiem rozporzą- 
dzenia o ..oszeniu opasek, stanowią- 
cego wiążący 1akaz. Okólnik min. 
W. R. i O. Р. nie miał charakteru obo- 
wiązującego rozporządzenia, ale był 
tylko odezwą do młodzieży. Wobec 
czego nawoływanie do niestosowania 
się do tej odezwy, gdyby nawet to za- 
chodziło, nie może być uznane za prze- 
kroczenie z art. 156 k. k. 
Prokurator zapowiedział apelację. 


Kartel drożdżowy — nie tknięty. 

Kartel papierni, t. zw. „Centropa- 
pier“ — nie tknięty. 

Kartele chemiczne stoją јак mur... 

Gdybyśmy chcieli wyliczać tak de 
końca, byłaby istna czarna, nieskoń- 
czona lista. Wprawdzie węgiel odro- 
binkę potaniał, lecz elektrownie prąd 
sprzedają po dawnej cenie, czyli jeszcze 
ma tej kampanji grubo zarabiają... A 
monopole, a przeróżne przedsiębior- 
stwa koncesjonowane? 


Całą tę zniżkę robiono pod hasłem 
„zwarcia пойус“, czyli zrównania cen 
przemysłowych z cenami produktów 
wiejskich. Miało to otworzyć przemy- 
słowi rynki wiejskie, lecz na wsi rów- 
nież zapanowała gwałtowna zniżka 
cent.. 

„Ofiarą padły tylko małe karteląt= 
ka, dokuczliwe i szkodliwe, ale w grun- 
cie rzeczy, pasące się ochłapami z 
pańskiego stołu, Wielkie twierdze kon- 
centracji przemysłu trwają niewzru- 
szone, Przedewszystkiem zaś ofiarą 
padło społeczeństwo. Obniżono zarobki 
przez podwyższenie podatków, ceny 
produktów wiejskich zniżkują, komor- 
ne obniżono, niektóre ceny również po-. 
szły wdół, jednak szereg cen pozostało 
na poziomie poprzednim. Zatem prak- 
tycznie biorąc, „szary obywatel“ zmia- 
ny te odczuł tak, jak gdyby wszystko 
pozostało na dawnym poziomie, a ceny 
elektryczności, drożdży, zapałek, tyto- 
niu, cementu, spirytusu, wyrobów 
włókienniczych, soli, przesyłek pocz- 
towych, biletów tramwajowych itd. 
gwałtownie poszły wgórę! Najęwał- 
towniej zaś zwyżkuje w praktyce sto- 
pa podatkowa! Pamiętać bowiem na- 
leży, że ceny nie są czemś oderwanem 
i drożyznę odczuwamy nie w zależno= 
ści od wymienionej cyfry czy ilości 
krążących banknotów, lecz w stosun- 
ku do ogólnych kosztów. Zatem gdy 
spada cena kilku produktów, odczu- 
ату to jako ulgę, natomiast przy о-. 
gólnem obniżeniu się cen, produkty 
pozostające na poziomie dawnym fak- 
tycznie drożeją! 


W ten sposób zamiast rzeczywistej 
walki z kartelami zrobił się wielki 
krzyk antykartelowy z jednoczesnem 
faktycznem podniesieniem niektórych 
cen kartelowych i wszystkich monopo- 
lowych. Cały szum zrobiony był w 
tym celu, aby zdezorjentowane społe- 
czeństwo nowy haracz na rzecz skon- 
centrowanych przemysłowców i 
państwa przyjęło jako dobrodziej. 


Manewr się jednak nie udał — cała 
robota, jest szyta zbyt grubemi nićmi. 
Nietylko ekonomista, lecz i przeciętny 
obywatel doskonale rozumie, że skoro * 
zarobki jego uległy redukcji, komorne 
się obniżyło, ceny żywności, węgla, cu- 
kru, niektórych wyrobów żelaznych, 
nafty i biletów kolejowych spadły, to 
na tem ogólnem tle nie można mówić 
o rzeczywistej zniżce jakiegoś z tych 
produktów, Natomiast niezniżone ce- 
ny prądu elektrycznego, drożdży, czy 
biletów tramwajowych faktycznie 
znacznie podrożały. Zaś podatki w, 
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gruncie rzeczy podniesiono о kilka- 
naście, a nie o kilka procent! 

Tak polski NEP odbił się na kie- 
szeni „szarego człowieka“, A jak wy- 
paan sytuacja Ich Ekscelencyj Kar- 
el 


Te, które pozornie zniżyły ceny, 
praktycznie biorąc, mają to samo, ca 
przed ogólną zniżką, Te zaś, co cen 
nawet pozornie nie zniżyły, mają obec- 
nie zyski podwojone, To samo dotyczy 
monopoli... 

W tej sytuacji nadchodzące Święta 
zapowiadają się dosyć szaro. Czekaj- 
my, co będzie dalej.. ha, 


Z obrad Senatu 


Warszawa, (Tel. wł). Obrady Se- 
natu trwały przeszło 4 godz., a hyły 
poświęcone tylko sprawom wybor- 
czym, Nasamprzód dokonano wyboru 
wicemarszałka w miejsce p. Śwital- 
skiego. Wicemarszałkiem wybrano ве- 
natora Barańskiego w podwójnym gło- 
sowaniu. Zgłoszone były ponadto kan- 
dydatury senatora Bobrowskiego i se- 
natora Bnińskiego z poznańskiego. Na- 
stępnie dokonano wyboru komisyj, do 
których weszli mniejwięcej kandyda- 
ci przedstawieni przez marszałka, U- 
stanowiono następujące komisje: bud- 
żetową, administracyjną, zagraniczną, 
wojskową, prawniczą, gospodarczo- 
skarbową, komunikacyjną, oświatową, 
opieki społecznej i regulaminową. Na 
końcu posiedzenia marszałek Prystor 
zwrócił uwagę na to, ażeby parlamen- 
tarzyści nie interwenjowali w spra- 
wach, należących do działania admi- 
nistracji. Właściwą bowiem formę dla 
parlamentarzystów są przemówienia z 
trybuny, interpelacje oraz bezpośred- 
nie podawanie dostrzeżonych błędów 
i nadużyć. Zwraca uwagę, że w poro- 
zumieniu z premjerem należy zwracać 
tego rodzaju sprawy do prezydjum 
Senatu, które poczyni dalsze kroki. 


Z naszego stanowiska 
Apostołowie wzniosłości 
czy poprostu yeszefciarze ? 


Żydowski „Nasz Przegląd”, pisząc © 
mającej się w przyszłym roku odbyć w 
Berlinie olimpiadzie, daje wyraz swè- 
mu negatywnernu do niej stosunkowi. 
Ale na tem nie poprzestaje, Ma preten- 
sje do tego, by swój stosunek narzucić 
innym narodom. Źali się, że dotychczas 
nie słychać ani jednego głosu z pośród 
świata uczonych, pisarzy, działaczy, 
którzyby zaprotestowali przecjwko od- 
byciu olimpiady w kraju, opanowanym 
przez reżim hitlerowski, „pragnącym z 
olimpiady uczynić środek propagandy 
dla idei rasistowskiej*. Do bojkotu tego 
niemieckiego przedsiewzięcia „Nasz 
Przegląd* nawołuje głośno: „Sportow- 
ey, artyści, literaci, poeci, ludzie nauki 
— wszyscy, miłujący wolność, ludzie ze 
wszy h partyj, bez różnicy ras i wy- 
znań przeciwstawcie się poniżaniu w 
sposób brutalny wzniosłej idei olimpij- 
skiej!“ 

Jak szlachetne, jak wzniosłe jest to 
wezwanie! Wygląda na to, jakoby z ust 
żydowskich przemawiała sama miłość 
ludzkości. Wygląda na to, jakoby Ży- 
dzi dzisiaj w tym zepsutym, pełnym fał- 
szu, brutalnym і barbarzyńskim świecie 
grali samotną rolę apostołów dobra, gło- 
sicieli humanitaryzmu, ewangelistów 
wolności, Oni są tym, którzy światu 
oczy otwierają na zło panujące, którzy 
mają odwagę szkodliwym dla „ducha“ 
prądom i kierunkom się przeciwsta- 
wiać — i dlatego tyle cierpią dzisiaj. 
Biedacy! Nieszezęśliwcy! Niewiniątka! 
Pójdźmy za ich wołaniem! Pójdźmy na- 
prawiać pohańbiona ludzkość! 

Ale nie pójdziemy. Nie wierzymy 
im, Bo wcale nie trudno jest dostrzec, 
że ta cała ich wzniosłość, szlachetność, 
ich obrona „poniżanej w sposób brutal- 


ny wzniosłej idei olimpjskiej* — na 
mile zalatuje geszefciarstwem, intere- 
sem, zyskiem kupieckim. Noi — ży- 


dowskim tupetem, ukrytym w tkliwych 
słowach. Bo jakże inaczej nazwać żą- 
danie, by Polska i inne narody bojkoto- 
wały olimpjadę berlińską, dlatego tylko, 
że reżim hitlerowski dał się mocno we 
znaki Żydom? Nie pochwalamy metod 
hitlerowskich, ale pretensje żydowskie 
są bezsensowne, A ponadto zdradzają 
one  najbezwstydniejszy rasowy 
egoizm, który sobie chce podporząd- 
kować wszystkie interesy innych naro- 
dów Właśnie ten sam, o ile nie więk- 
szy, rasowy egoizm, który jest przed- 
miotem ich wystąpień przeciwko olim- 
pjadzie berlińskiej, 

Kto się więc da złowić na tęmaiwnie 
ehytrą wędkę żydowską =~ (M 


Z procesu o zahójstwo min. Pierackiego 


Jaki tryb ży prowadzi min. Piraci 


Zeznania sekretarza osobistego ministra — Zay 


adkowy telefon — Odczytywanie ze- 


znań świadków, którzy nie stawili się na rozprawę 


Warszawa, (Tel. wł) W dniu 
12 bm. pierwszy zeznania składał ko- 
misarz Tadeusz Banko, zastępca na- 


Był obecny w chwili, kiedy insp. Piąt- 
kiewicz oglądał płaszcz, pozostawiony 
na klatce schodowej w domu przy 
ul. Okólnik nr. 5. Z płaszcza tego wy- 
jal insp. Piątkiewicz kokardkę ukra- 
ińską. 

Następnie zeznawał świadek Jerzy 
Stawicki, sekretarz ministra spraw 
wewnętrznych. Świadek podaje, że 
śp. minis Pieracki piastował stano- 
wisko ministra spraw wewnętrznych 


od 27 czerwca 1931 r, Minister pro~ 
wądził tryb życia bardzo regularny. О 
zabójstwie ministra dowiedział się 
świadek przed godziną 4-tą, będąc na 
mieście. 

Na pytania obrony świadek poda- 
je, że w dniu zabójstwa ministra ko- 
ło godz. 14-tej odbierał telefon od 
dr. Mosdorfa, który prosił o audjencję 
u ministra jeszcze tego samego dnia. 
ady świadek powiedział do Mosdorfa, 
że ze względu na zjazd wojewodów 
minister jest zajęty i audjencja może 
się odbyć dopiero w poniedziałek, lub 
wtorek następnego tygodnia, Mosdorf 
oświadczył, że to będzie zapóźno. Na 
pytanie adw. Pawenckiego, czy Mos- 


Walka o następcę Masaryka 


Nieporozumienia w lonie rządu — Gabinet podał się do dy- 
misji, lecz prezydent dymisji nie przyjął 


Praga. (Tel. wł.) 
strów postanowiła podać się do d 
misji. Prezydent republiki dymisji 
nie przyjął, 


Decyzja podania się do dymisji po- 
wstała na tle nieporozumień w łonie 
rady w sprawie ustąpienia prezydenta 


Masaryka i wyboru nowego prezyden- 
ta republiki. Rząd pragnął wystawie- 
nia tylko jednej kandydatury na pre- 
zydenta, tymczasem obok роріегале- 
go przez Masaryka i lewicę Benesza, 
agrarjusze wysunęli kandydaturę 
prof. Nemeca.' 


Fatalne zderzenie 


tramwajów 
i Londyn. (PAT.) Na przedmie- 
ściu Balham nastąpiło zderzenie 


dwóch wozów tramwajowych. 30 osób 
odniosło rany. 


119 osób zginęło od zimna 


„Pekin. (PAT.) W Chinach „pół- 
nocnych panują dotkliwe mrozy... W 
Tjentsinie zmarło z powodu zimna 110 
osób, a w Pekinie 20. 


Echa przesilenia 
gabinetowego w Hiszpanii 


Madryt. (PAT.) Misję utworze- 
nia gabinetu otrzymał przywódca ра! 
tji konserwatywno - republikańskiej 
Miguel Maura. 


Eksplozja na statku 


Londyn. (PAT), Donoszą z Szang- 
haju, że na statkt-cysternie „Balakla- 
уа“ w hali maszyn nastąpiła eksplozja, 
w wyniku której statek spłonął, Wsku- 
też wypadku odniosło rany 15 osób, 


Ucieczka 
dziesięciu franciszkanów 


Pekin. (PAT.) Dziesięciu Fran- 
ciszkanom hiszpańskim wraz z bisku- 
pem Ibanezem, więzionym przez woj- 
ska czerwone w Jenan w prowincji 
Szensi, udało się zbiec do Tali. 


* Obniżka ubezpieczeń 
nieruchomości 


Warszawa. (PAT.) Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych ob- 
niżył składki w przymusowem ubez- 
pieczeniu nieruchomości od ognia o 
RO proc. Niezależnie od tego zakład 
prowadzi akcję umorzeniową, rozłożo- 
ną na lat 3, przeznaczając na ten cel 
32 miljony zł. Akcja ta obejmuje 
składki zaległe do 1933 r. włącznie. 


Klęska powodzi 
w Jugosławii 


Białogród. (PAT.) Rzeka War- 
dar wraz z dopływami wystąpiła z 
brzegów, powodując poważną powódź 
w południowej Serbji. Część Skoplje 
oraz szereg innych miejscowości znaj- 
duje się pod wodą. Straty są bardzo 
znaczne. Komunikacja kołowa i kole- 
jowa jest przerwana, zwłaszcza na li- 
тў Białogród — Saloniki, ` 


Sukces „Czarnych“ 


Bukareszt. (PAT). Drużyna ho- 
kejowa „Czarni* ze Lwowa rozegrała 
w Siedmiogrodzie trzeci swój mecz bi- 
јас reprezentację Miercurea ciuc 2:0, 


Zwycięstwo 
„polskiego olbrzyma” 


Królewiec. (PAT). W Królewcu 
zakończone zostały międzynarodowe 
zawody zapaśnicze o srebrny puhar 
Prus wschodnich. 7 

Pierwsze miejsce zajął Pineċki, 
trzecie miejsce zajął Polak Grabowski, 
zwany'w Królewcu „polskim olbrzy- 
mem.“ 


Do Berezy 


R a d o m. (Tel. wł.) W dniu 10 b. m. 
został wywieziony do Вегегу p. Stefan 
Podczaski, kierownik koła Str. Narod. 
Radom-Śródmieście. Jak wiadomo, p. 
Pode: i w dn. 16 listopada został po 
sześciotygodniowym pobycie w Berezie 
zwolniony. Obecne wywiezienie jest 
już drugiem z rzędu. Wywieziony do 
obozu izolacyjnego p. Podczaski po 
pierwszym pobycie w Berezie vod- 
upadł bardzo na zdrowiu. 


Cena soli 


Warszawa. (Tel. wł.). Zapowia- 
dana przez monopol solny obniżka o- 
bejmuje tylko jeden gatunek soli, a 
mianowicie białą sól jadalną, kamien- 
ną i warzoną. Cena wynosi obecnie 36 
gr za kilogram. Wysokość obniżki nie 
jest narazie ustalona. (w) 


Fabrykanci 10-złotówek 


Łódź, 13. 12. Policja śledcza w Lo- 
dzi zlikwidowała pomysłowo zorgani- 
zowaną szajkę fałszerzy monet. 

Poprzednio już karany za ten pro- 
ceder 5-letniem więzieniem Daniel Zaj- 
del, zam. przy ul. Krótkiej 10, miał do 
pomocy Antoniego Wyżyńskiego, Zaj- 
del urządził się w ten sposób, że do 
szajki wciągnął chłopców małoletnich, 
którzy roznosili falsyfikaty, stanowiąc 
rodzaj ruchomych magazynów. Poli- 
cja, zatrzymując zawodowych kolpor- 
terów, nie znajdowała przy nich do- 
wodów. 

W wyniku dłuższej obserwacji uję- 
to Zajdela i jego wspólnika na gorą- 
cym uczynku i osadzono w więzieniu. 
Skonfiskowano znalezione w ilości 
kilkudziesięciu sztuk falsyfikaty mo- 
net dziesięcio-złotowych. 


Czytajcie i abonujcie 
mJlustrację Polską“ l Í 


dort mówił, że będzie zapóźno po go- 
dzinie 15-tej, świadek odpowiada prze- 
cząco, 

Айу. Hankiewicz wnosi o odczyta- 
nie zawartej w aktach sprawy rela- 
cji policyjnej, dotyczącej osoby Mos- 
dorfa, А 

Sąd nie uwzględnia tego wniosku z 
uwagi na to, iż okoliczność ta nie ma 
żadnego znaczenia dla sprawy. 

Zkolei na wniosek prokuratora 
sąd powtórnie przesłuchuje świadka 
komisarza Bankę. Świadek stwier- 
dza, że grupa, której Mosdorf był 
jednym z przywódców, wydawała 
pismo. Na kilka dni przed 15 czerw- 
ca 1934 r. drukarnia, gdzie pismo to 
było wydawane, została zamknięta. 


Wkrótce potem „Sztafeta“ przestała 
wychodzić. 

O godz. 13 sąd zarządził przerwę 
obiadową. 


Po przerwie jako pierwszy zezna- 
wał Jerzy Krzymowski, urzędnik pre- 
zydjum rady ministrów. 

Świadek powiadomiony został w 
październiku 1934 r. o przeprowadze- 
niu w Pradze rewizji u osobnika, uży- 
wającego paszportu i nazwiska litew- 
skiego Biskauskas. Przeprowadzono 
też wówczas rewizje u Włodzimierza, 
Baranowskiego, Zabawskiego, Czucz- 
kiewicza, Wł. Martyńca, Mirowicza, 
Eugenjusza Kulczyckiego i Dymitra 
Rawicza. Dokumenty, znalezione pod- 
czas tych rewizyj, są świadkowi znane. 
Do tych dokumentów świadek dołączył 
dla śledztwa tłumaczenie z instrukcji 
wyszkolenia, wojskowego О. U. N., oraz 
akt o ustroju O. U. N. i program wy- 
chowania w obozie О. U. N. Rewizje 
dokonane zostały przez władze czecho- 
słowackie. 

Zkolei sąd przystępuje do odczyta- 
nia złożonych w śledztwie zeznań 
świadków nieobecnych, których sąd 
postanowił na rozprawę sprowadzać. 

.Prokurątor Żeleński wnosi o uzna- 
nie tych zeznań za. odczytane, jednak 
wobec sprzeciwu obrony sąd przystę- 
puje do odczytywania. 

Odczytano zeznania świadków: Boh- 
dana Nazara, Eustachego Sawczyń- 
skiego, Józefa Hofstaettera, Józefa 
Gorzkowskiego, Stefana Rojowskiego, 
Henryka Ślusarczyka, Stefana i Zyg- 
munta Szpatzów, Piotra Owsianki, Ro- 
mana Goldszteina, Michała Kasprzyka, 
Franciszka M skiego, Antoniego 
Surowieckiego, Rompały oraz Reby 
Finger, 


10 tysięcy studentów 
przehywa na Sołowkach 


Podług doniesień prasy finlandzkiej, 
która zamieszcza rewelacyjne opowia- 
danie zbiega z wysp Sołowieckich, inż. 
Sołoniewicza, na t zw. „zsyłce* prze- 
bywa obecnie w Rosji sowieckiej od 9 
do 10000 studentów, oskarżonych о 
kontrrewolucję. 


Pogłoski o ustąpieniu 
min. Michałowskiego 


Warszawa, (Tel, wł). Mnożą się 
pogłoski, że min. Michałowski ma w 
najbliższym czasie ustąpić ze swego 
stanowiska. Na miejsce min. Michałow- 
skiego miałby przyjść b. szef. kance- 
larji cywilnej Prezydenta Rzplitej, o- 
респу prezes Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, dr. Bronisław Heł- 
czyński. (w) 


W Hamburgu rozpoczął się proces 270 
osób, pochodzących z powiatu Pinnenberg 
w Szlezwiku. Osoby te stoją pod zarzu- 
tem działalności komunistycznej, upra- 
wianej w latach 1938 i 1984, 

* 

Stefani donosi z Sofji: W min, spraw 
wewnętrznych Sapow podał się podobna 
do dymisji, 


* 


Izba gmin odrzuciła większością 179 
głosów przeciwko 157 wniosek Labour 
Party. domagający się, aby izba nświad- 
czyła, iż żądania górników angielekich w 
sprawie natychmiastowej podwyżki plac 
było usprawiedliwione. е5 Wł 
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żony kapłan ks. dr. Włoszczyński. Na 
KACA śp. zmarły ks. dr, Włoszczyń- 
ski. 


Oddzielenie żydów 

Warszawa (Tel, wł). Rada dzie- 
kanalna wydziału inżynieryjnego na 
politechnice warszawskiej wydala 
wczoraj zarządzenie, rozdzielające 
miejsca między stu.entów nieżydow- 
skich i żydowskich. Za nieprzestrze- 
ganie tego przepisu Żydzi i nieżydzi 
będą usuwani z politechniki. 

Podobne postanowienia wydała ra- 
da dziekanalna wydziału mechaniczne- 
go. Kiedy odczytał to zarządzenie prof 
Borowicz, niektórzy żydowscy studenci 
(w) 


zaprotestowali i wyszli z sali. 


Kamunistyczni zamachowcy 


Warszawa. (Tel. wł). Otrzyma- 
no tu wiadomości, że w Białogrodzie 
policja wykryła dwię organizacje ko- 
munistyczne, 


Jak donosiliśmy w ostatnich dniach 
zmarł w Lubiewie na Pomorzu -zasłu- 


które miały przygoto- 


Podobno istniały one już od dwóch 
lat i posiadały własną tajną drukarnię 
wych banknotów, kolportowa- 
nych w południowych częściach kraju. 
Miało w nich być wielu b. oficerów ro- 
syjskich. 

Organizacje posiadały własną radjo- 
stację na krótkich falach i to pozwoliło 
policji wykryć zamachowców. Areszto- 
wano 11% osób, w tem 28 kobiet, (w) 


UWAGI 


Trochę na uboczu od glównych wydarzeń 
polityki międzynarodowej, chroniona przez 
pasmo Pireneji, zajęta jest Hiszpanja wla- 
snemi sprawami. 

Trochę tam niestrawności systemu repu- 
blikańskiego, trochę chronicznych prądów 
odśrodkowych, trochą też prania wszelakich 
brudów reżimu, — wszystkiego razem jed: 
nak trochę dużo, jak na niespełna pięć lat 
młodej republiki. Afery korupcyjne wstrzą- 
sają już trzecim zkolei gabinetem i nie da- 
ją spokoju krajowi. Od chwili, gdy inspek- 
tor generalny kolonij signor Antonio Nom- 
bela rzucił niemiłe oskarżenie przeciw dwóm 
wybitnym politykom, radykałowi Calvo i lu- 
dowcowi Gil Roblesowi, trzeszczy organ: 
wewnętrzny i od paru tygodni nie może 
dojść do spokoju. 

Złośliwi obliczyli, że już więcej jak tu- 
zin premjerów próbowało pod banderą repu- 
bliki sterować nawą państwa i — osiadło na 
mieliźnie. Przytem rekord krótkowieczności 
gabinetów asta prawie z miesiąca na 
miesiąc. Jeszcze wiosną wypadało po jednym 
premjerze na cztery miesiące. Ostatnio przy- 
pada kryzys średnio co dwa miesiące. 

To tempo kryzysów nie byłoby może rze- 
czą tak złą — nie jest nią napewno w kra- 
jach o dobrej administracji — gdyby zara- 
zem. nie szkodziło dotkliwie finansom, któ- 
rym każdy kryzys hiszpański*przysparza no- 
wego ciosu. Okazuje się bowiem, że każdy 
obywatel Iberji, któremu los wyznaczył fo- 
tel ministerjalny w tym kraju, niezależnie 
od długości sprawowanych rządów. ma pra- 
wo do dożytwotniej pensji: 10000 pesetów 
rocznie. Od roku 1931 nazbierało się tych 
wniosków o poministerjalną pensję (od ta- 
kich, co już wystąpili z gabinetu) ogółem 55, 

obciążenie państwa z tego tytułu 
wcale pokaźną kwoię 550 000 pese- 
Nieobojętny haracz na barkach młodej 
republiki, płacony za niedojrzałe ekspery- 
menty! 

Taka gwarantowana pensja ministerjalna 
bywa nieraz czynnikiem demoralizującym. 
Dla jednostek bez skrupułów może być wy- 
zyskiwana jako źródło dochodów dla bli 
szych i dalszych znajomych. Może nawet — 
w pewnych wypadkach — 'tlumaczyć przy- 
czynę zbyt częstych kryzysów gabinetowych, 
zwłaszcza gdy nowe nominacje ubiera się 
w piękną formę „zmiany warty“ 


Wszystko jedno, gdzie kto siedzi 


Co powiedział delegacji studentów Żydów b. premjer 


prof. 


W żargonowym „Hajncie* z dnia 


12 b. m. czytamy, co następuje: 


„Żydowscy studenci muszą sie- 
dzieć po prawej stronie!“ — Oficjalne 
zarządzenie w politechnice lwowskiej 
Lwów, 11. b. m. (Tel. od własn 
koresp.). Profesor politechniki lwow- 
skiej Bartoszewicz wydał dziś zarzą 
dzenie, że dla żydowskich studentów 
przeznaczone są specjalne miejsca (na 
prawo), aby uniknąć starć między 
chrześcijańskimi, a żydowskimi aka- 
demikami. Według zarządzenia tak 


—— 


. 

Bartel 
chrześcijańscy, jak żydowscy studenci 
zajmować wyznaczone im 


pod karą wykluczenia z poli- 


Żydowscy studenci mocno przeciw 
temu protestowali i oświadczyli, że 
zwrócą się ze skargą do wyższych 
władz, Delegacja żydowskich studen- 
tów udała się w związku z tem do b. 
premjera prof. Bartla. Prof. Bartel 
prosił, aby nie zwracać uwagi na to, 
gdzie kto Siedzi, byle tylko wykłady 
odbywały się w spokojnej atmosfe- 
rze.* 


Proces o zajścia w Wyrzyskiem 
zakończony! 


Wyrok zapadnie w 


Bydgoszcz. (Tel. wł) Po prze- 
słuchaniu reszty świadków sąd zapo- 
iedział na czwartek godz. 17 przemó- 
wienia prokuratora i obrońców. 


Obrońcy oskarżonych wnieśli © 
przeniesienie przemówień obrońców 
na czwartek. ponieważ w tak krót- 


kim czasie nie beda mogli przygotować 
i uporzadkować materjału. Sad na 
wniosek ten się nie zgodził O godz 17 
rozpoczął przemówienie prokurator 


Galuba, który popierał akt 


piątek. 13 b. m. 


oskarżenia w całej rozciągłości i wniósł 
o ukaranie wedłuz kwalifikacji czynów 
w akcie oskarżenia We wniosku swoim 
prokurator nie określił żądanego wy- 
miaru kary. 

Następnie imieniem oskarżonych 
przemawiali adwokaci pp. Wirski, Kry- 
siak i dr. Urbański. 

Oskarżeni w ostatniem słowie przy- 
chvlili sie do wywodów obrony. 

Sad zawiadomił. że wyrok ogłosi w 
piątek o godz 12 


WP 4 
Na miejsce dr. Świtalskiego 
Warszawa. (РАТ). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Senat wybrał nowe- 
go wice-marszałka. sen. Barańskiego 
na miejsce dr. Świtalskiego, który zło- 
żył mandat. 


Skuteczny protest 
radjdabonentów 


Poznań, 12. 12 — Protesty abo- 
nentów radja z terenu Wielkopolski w 
sprawie nietransmitowania przez roz= 
głośnię poznańską żydowskich audy* 
cyj z Warszawy odniosły skutek. Oto 
w środowym programie rozgłośni ро- 
znańskiej, przewidującym o godz. 16,20 
transmisję z Warszawy pieśni hebraj- 
ich, nastąpiła zmiana. Zamiast pie- 
śni hebrajskich Poznań nadawał audy= 
cję z płyt w wykonaniu Carusa. 


Znów katastrofa 


Kraków. (Tel. wł). W Zakopa- 
nem przy budowie kolejki linowej na 
Kasprowy Wierch wydarzyła się znowu 
katastrofa. 

Pod ciężarem nagromadzonego ma- 
terjału załamało sie rusztowanie przy 
budowie stacji na Kasprowym Wier- 
chu i runęło z wysokości 6 metrów na 
pracujących niżej robotników. 

Władysława Gąsienice-Daniela, któ- 
remu spadająca płyta złamała przypu- 
szczalnie kręgosłup, odwieziono w gro- 
źnym stanie do szpitala klimatycznego 
w Zakopanem. 

Ponadto rany odnieśli: Stanisław 
Michalik i Stanisław Kwaśny z Zakopa- 
nego, Stanisław Bobak z Poronina, 
Stanisław Różański z Nowego Targu i 
Antoni Tomijasz z Zubsuchego. 


Jak Zydzi zdobywali Łódź 


Na polskiej krzywdzie wyrósł żydowski przemysł 


Łódź, dnia 14 grudnia 
szych swoich początkach 
osadą czysto chrześcijańską, 
Jeżeli wierzyć starym kronikom, — 
pierwszy Żyd zjawił się do Łodzi, g 
dawno już powstała tu znaczna 
tkacka. Zajął się podobno 
stwem. 

Tak samo było w innych osadach 
tkackich na ziemiach dz: zego wo- 
jewództwa łódzkiego. W Kole, Zgierzu, 
Ozorkowie, Łasku, Sieradzu — nigdzie 
Żydzi nie brali żadnego udziału w po- 
wstawaniu tych osad ani w ich życiu. 
Tkacze sami wozili swoje wyroby na 
jarmarki w całym kraju. Albo bogatsi 


W pierw 
była Łódź 


kupowali towar na miejscu od bied- 
niejszych i rozwozili go wraz ze swoim 
po jarmarkach. Udział dów w han- 
dlu wyrobami tkactwa był bardzo ma- 
ły i obejmował wyłącznie tkaniny za- 
graniczne. Do tkacza krajowego Żyd 
nie miał przystępu. Pod tym v 
panowała całkowita solidario; 
tkaczy w Polsce. 

Dopiero powstanie fabrycznego prze- 
mysłu włókieniczego w Łodzi umożli- 
wiło Żydom wtargnięcie do handlu 
manufakturą, a później także i do 
przemysłu włókienniczego. Trzeba jed- 
nak bardzo wyraźnie podkreślić, że 
także i w powstaniu fabr nego prze- 


to bezsprzecznie tom, pełnych piękna i wspaniałej 


dynamiki. 


SKIEGO. Ce 


poczyj KONSTANTEGO DOBRZYŃ- 
egzemplarza w księgarniach, eks- 


уедусјі i agenturach tylko 1,80 zł, 


mysłu włókienniczego w Łodzi Żydzi 
nie mieli żadnego udziału i ani jedne- 
go Żyda nie było wśród pierwszych 
pionierów tego przemysłu. Łódź prze- 
mysłowa nie ma Żydom nic do za- 
wdzięczenia, ma natomiast aż nadto 
ważkich przyczyn, aby ich surowo o- 
skarżać, Właścieciel fabryki tkackiej, 
obejmującej kilkadziesiąt lub kilkaset 
krosien, napędzanych częściowo me- 
chanicznie, nie mógł sam trudnić się 
rozwożeniem swoich wyrobów ро ca- 
łym kraju Nie mógł także wysyłać z 
towarem swoich ludzi i czekać aż wró- 
cą z pieniędzmi, gdyż przy takim syste- 
mie fabryka musiałaby co jakiś czas 
przerywać pracę, dopóki nie wrócą 
sprzedawcy z pieniędzmi na dalszą jej 
pracę. Fabrykant rezygnował więc 
chętnie ze znacznych kor ci, jakie 
przyniosłaby mu sprzedaż własna, i 
oddawał wyprodukowany towar Żydo- 
Innego 
kupca nie bylo pod ręką. Przejście od 
ręcznej i na małą skalę, do 
przemysłowej odbyło się w 
włókiennietwie tak szybko, że zanim 
kupiectwo ch kie zorjentowa- 
ło się w nowem położeniu, Żydzi już 
zagarnęli w swoje ręce odbiór towaru 
z fabryk. 
Ale srodz 


шуу 
pisać 


się ten, kta 
Żydom zasługę 
oju fabrycznego prze- 
tkackiego, Młody przemysł 
ardzo drogo zapłacił za to, że 
zaczął posługiwać się Żydami. Żydzi 
z całym impetem rzucili się na ten 
handel, kupowali wszystko, co fabryki 
zdołały wyprodukować, gdyż na sprze- 
dąży detalicznej po wsiach i miastecz- 
kach osiągali ogromne zarobk Fa- 
brykanci, widząc tak łatwy zbyt, s - 
ko zaczęli powiększać swoje fabryki 
we. Produkowano coraz 
większe ilości manufaktury, nie wi- 
dząc, że kraj nie jest jeszcze przygoto- 
wany do regularnej konsumcji tkanin 
fabrycznych, W pewnym momencie 
nastąpiło przesycenie rynku, Żydz 
na komendę przestali kupować w fa- 
brykach i Łódź miała pierwszy swój 
kryzys. 


Zapanowała wtedy nieopisana nę- 
dza w Еос i całym okr tem 
większa, że w międzyczasie Żydzi - 


trafili zniszczyć do cna tkaczy, którzy 
przedtem trudnili się handlem manu- 
fakturą po jarmarkach. Tkacze ręczni 
dosłownie z głodu umierali. Żydzi zni- 
szczyli ich odbiorców, a sami od nich 
także nie kupowali. Od tego czasu 
datuje całkowity upadek starych i 
sobnych osad tkackich w takich m 
stach jak Koło, Sieradz, Poddębice, 
Uniejów. Osady te miały wszelkie da» 


Strona = ORĘDOWNIK, sobota, @ 
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ne po temu, aby po powstaniu przemy- 
słu fabrycznego zamienić się w wie 
kie ośrodki zdrowego chrześcijańskie- 
go handlu hurtowego manufakturą. 
Gdyby nie Żydzi, byłyby to dzisiaj 
miasta bogate. 


Przemysł włókienniczy miał jeszcze 
żej odpokutować za to, że dopuścił 
Żydów do handlu manufakturą, 

Pierwsze kryzysy minęły jakoś, nie 
zmieniając zbytnio stosunków w prze- 
myśle. Nadal całkowicie pozostawał 
przemysł w rękach przybyszów chrze- 
ścijańskich z Zachodu, głównie z Nie- 
miec. Żydzi jeszcze nie kwapili się do 
zakładania fabryk. Przyszły jednak 
niebawem zmiany i zaczęła rozwijać 
się coraz lepiej wymiana gospodarcza 
między Kongresówką a Rosją. Łódź 
zdobywała nowe i bardzo dobre rynki. 
Żydzi, którzy trudnili się handlem 
manufakturą, spostrzegli, że jeszcze 
lepiej niż handel opłaca się fabrykacja. 
Coraz to inny Żyd zaczyna brać się do 
fabrykacji, 

Typowym przykładem metod, ja- 
kiemi posługiwali się Żydzi, gdy za- 
częli zajmować się przemysłem w Ło- 
dzi, jest historja początków Кагјегу 
przemysłowej Icka Poznańskiego, za- 
łożyciela firmy Poznańskich. 

Trudnił się najpierw handlem, a 
gdy zebrał trochę grosza, postawił kil- 
kanaście warsztatów. Interes szedł do- 
brze, gdyż Żyd nie miał żadnych skru- 
pułów. Tego zarwał, temu nie zapłacił, 
podrabiał cudze wzory, drogo przez 
tamtego zapłacone, „manipulował* 
przędzę odpadkami itd. Wkrótce mógł 
zbudować większą tkalnię. Tutaj wpro- 
wadzał różne pomysłowe oszczędności. 
Do dnia dzisiejszego starzy ludzie opo- 
wiadają sobie o poważnych zatargach 
z gazownią, która twierdziła, że więk- 
szą część gazu do motorów nie idzie 
przez liczniki. 

Inni żydowscy „pionierzy* przemy- 
słu pomnażali swoje zarobki zapomocą 
ciągłych pożarów. O niektórych zało- 
życielach żydowskich dynastyj prze- 
mysłowych opowiadają, że konie stra- 
żackie na pamięć znały drogę do ich 
fabryk — tak często się u nich paliło! 
Niezdolni naśladować Żydów, fabry- 
kanci chrześcijańscy coraz częściej 
popadali w trudności. Przy tych sa- 
wych cenach sprzedaży Żydzi zarabiali, 
chrześcijanie tracili. Powstanie jednej 
fabryki żydowskiej kosztowało z regu- 
łye tencję dwóch lub trzech fabryk 
chrześcijańskich, 

Przemysł wełniany, na który rzu- 
cili się Żydzi z szczególniejszym zapa- 
łem, w ciągu stosunkowo krótkiego 
czasu niemal całkowicie znalazł się 
w ich rękach. W przemyśle bawełnia- 
nym, gdzie jest stosunkowo mniej pola 
do fałszowania towaru i gdzie trudniej 
jest także zarobić dobrze na pożarze, 
Żydzi usadowić się nie mogli. Poza 
Poznańskim do wybuchu wojny żaden 
Żyd nie zdołał ani zagarnąć, ani stwo- 
rzyć większego przedsiębiorstwa prze- 
mysłu bawełnianego. Kilka mniejszych 
przędzalń, to było wszystko, co tutaj 
Żydzi zdobyli, 

Dopiero po wojnie dostała się w 
ręce Żyda wielka fabryka Heinzlów i 
Kunitzerów, dzisiejsza „Widzewska 
Manufaktura", Jak się to stało — róż- 
nie mówią. Faktem jest, że dzisiejszy 
właściciel, Uszer Kon, wszedł do tego 
przedsiębiorstwa jako pomocnik do u- 
kładania towarów na półkach w od- 
dziale sprzedaży. 

Tajemnicą nieprzeniknioną otoczo- 
ne są również drogi, jakiemi dostali 
się do przemysłu bawełnianego Ejtin- 
gonowie. Wiadomo tylko, że przed 
wojną byli to zupełnie mali ludzie i 
pracowali w jakimś sklepie łódzkim. 

* 


Dzisiaj, po upływie stu lat od po- 
wstania przemysłu fabrycznego w Ło- 
dzi, hegemonja żydowska w nim doszła 
do szczytu. Wielki handel manufaktu- 
га jest całkowicie w rękach żydow- 
skich, a w przemyśle Żydzi wodzą rej 
wszędzie. Nieliczne już firmy chrze- 
ścijańskie siedzą cicho, jak myszy pod 
miotłą, potulnie słuchając komendy 
Żydów, którzy usadowili się we wszy- 
stkich organizacjach przemysłowych. 

Tylko tam, gdzie przykłada się wa- 
go i znaczenie do jakości towaru, trzy- 
mają się i nieźle prosperują przedsię- 
biorstwa chrześcijańskie. Mamy więc 
w Łodzi sporo większych i mniejszych 
fabryk wyrobów dzianych i pończo- 
szniczych „należących do chrześcijan, 
Żyd, niezdolny do solidnej i uczciwej 
pracy, ulega tutaj konkurencji chrze- 
ścijanina, Ale tylko w miastach, gdzie 
publiczność nauczyła się już odróżniać 
tanią tandetę od nieco droższego, lecz 
wartościowego produktu, Zato w han- 
dlu detalicznym manufakturą mnoży 
się z roku na rok ilość przedsiębiorstw 
chrześcijańskich, Т tutaj przodują 
większe miasta, dzięki publiczności, 


która coraz lepiej zaczyna rozumieć, 
że kupno u Żyda zawsze musi być po- 
łączone ze stratą i że rzetelną obsługę 
znajdzie tylko u kupca chrześcijańskie- 
go. Małe miasteczka i wieś nadal trwa- 
ją w zgubnem mniemaniu, że u Żyda 
jest taniej. 

Ale i tutaj powoli zachodzi zmiana 
na lepsze — coraz częściej spotkać 
można chrześcijańskich straganiąrzy 
na jarmarkach i chrześcijańskich han- 
dlarzy domokrążnych. Maluczko, a po- 


jawią się chrześcijańskie sklepy z ma- 
nufakturą w małych miasteczkach. 
Doczekalibyśmy się tego prędzej, 
gdyby uległy pewnej zmianie ustawy 
podatkowe, robione — zdawałoby się 
— jakby specjalnie dla Żydów, gdyż 
dają szerokie pole do nadużyć i oszustw 
na szkodę Skarbu. Polak wzdraga się 
przed nadużyciami i pada ofiarą za- 
sadzek i tortur podatkowych — Żyd 
nie ma żadnych skrupułów i dobrze 
zarabia tam, gdzie Polak musi tracić. 


SKUTECZNE POCISKI 


Echa strasznego wybuchu w Gdyni 


Akta katastrofy ZUPU w Gdyni zostały ostatecznie 
zamknięte 


Poznań, 12 grudnia. 

Przed czterema laty społeczeństwo 
polskie poruszone było głośną kata- 
strofą w Gdyni, gdzie 8 października 
1931 r. straszny wybuch gazu świetlne- 
о, ulatniającego się kurka w piwnicy 
lomu przy ówczesnej ul. Kasyna, zbu- 
rzył cały budynek. Pod gruzami zna- 
lazło śmierć 14 osób. 

Naskutek długotrwałych dochodzeń 
i śledztwa w tej sprawie postawieni 
zostali w stan oskarżenia inż, Ignacy 
Wieleżyński, dyrektor gazowni gdyń- 
skiej w Chylonji i inż. Marjan Mogil- 
nicki, kierownik techniczny sieci ga- 
zowej. W dniu 7 marca b. r. stanęli 
przed sądem okręgowym w Gdyni, o- 
skarżeni z art. 222 k. К. czyli o nie- 
dbalstwo i zaniechanie koniecznych 
środków ostrożności i zabezpieczeń 
przewodów gazowych — со pośrednia 
spowodowało straszliwy i tragiczny 
w skutkach wypadek. 

Wyrokiem sądu okr. dyr. Wieleżyń- 
ski został uniewinniony, a inż. Mogil- 
nicki skazany na 1 rok więzienia, Na 


mocy amnestji karę zniżono mu do 6 
mies. więzienia i zawieszono na 2 lata. 

Od wyroku tego założył apelację 
prokurator і osk. Mogilnicki, W dniu 
wczorajszym sąd apelacyjny w Pozna- 
niu, w składzie: wiceprezes Sawicki — 
przewodniczący, oraz sędziowie Bo- 
husz i Eimer, jako wotanci — rozpa- 
trywał ponownie sprawę. Prokurator 
Poleski domagał się podwyższenia wy- 
miaru kary osk. Mogilnickiemu i ska- 
zania osk. Wieleżyńskiego, dowodząc, 
że nie przeprowadzili oni dostatecz- 
nych zabezpieczeń i ponoszą odpowie- 
dzialność za katastroię. Zastępca po- 
woda cywilnego, adw Wlazło, wystę- 
pujący z ramienia ZUPU w Warszawie 
— domagał się ponadto zasądzenia ро-. 
wództwa cywilnego. 

Obrońcy oskarżonych, adwokaci: 
Iżycki, Chmielewski, oraz Paschalski 
i Czałczyński z Warszawy — uzasad- 
niali brak jakiejkolwiek winy ze stro- 
пу swych Klientów, co potwierdziły 
orzeczenia biegłych i wnosili o całko- 
wite uniewinnienie obydwóch. 


Po godzinnej przeszło naradzie sąd 
ogłosił wyrok uchylający orzeczenie 
1-еј instancji со do osk. Mogilnickiego, 
uniewinniając obu inżynierów i pozo- 
stawiając powództwo cywilne bez roz- 
poznania. (m) 


Co piszą inni ? 
„Adwentowe rozważania” 


„Adwentowe rozważania" na temat 
upadku moralności publicznej w Pol- 
sce zamieszcza w „Piaście" autor pod- 
pisujący się inicjałami W. W. Autor 
pisze z autorytetem i siłą. Można się 
domyśleć jego prawdziwego nazwiska. 

Pan W. W. nawiązuje do zacytowa- 
nych w książce Studnickiego wynu- 
rzeń pewnego podróżnika francuskiego 
o charakterze współczesnych Polaków. 


Nawiązując do spostrzeżeń owego 
Francuza p. W. W. cytuje znane 
przykłady przekupstwa, zdrady, pod- 


łości i okrucieństwa magnatów i szla- 
qhty polskiej w przeszłości. 


Wspomnienia te — Targowica, 
Sejm Grodzieński — są straszliwie 
smutne. Czy ci magnaci — pyta — 


autor — „nie posunięli się w służbie 
u zaborców do granie upodlenia i lo- 
kajstwa? Czy oni dzisiaj są inni"! p 

„Czy Radziwiłł, typowy przedstawi 
ciel magnaterji i szlachty dzisiejszej, 
nie zgodził się na Brześć, mimo, że on 
przyniósł wiele szkody narodowi? Czy 
„kwiat narodu, szlachta“ nie znosi u=- 
pokorzenia od różnych parwenjuszów, 
byle tylko na tem kilka groszy zaro- 
bić?...* 

„Czy przeciw Brześciowi i Berezie 
zdobyli się bodaj na słaby protest bi- 
skupi, obowiązani do tego z racji:swo- 
jego stanowiska? Nietylko, że tego nie 
zrobili, ale nie mieli odwagi upom- 
nieć się o swoich kolegów biskupów, 
przez gawiedź „sanacyjną* poniewie- 
ranych!,..* 

„Czy pomiędzy uczonymi i profeso- 
rami nie znalazło się dosyć takich, co 
z lokajstwa i tchórzostwa dopomogli 
do zniszczenia szkoły i oświaty.* 

„Czy wychowawcy ogromnej więk- 
szości narodu, nauczyciele ludowi, z 
tchórzostwa i lokajstwa nie przyjęli na 
siebie roli żandarma, a często i szpi- 
cla, zmieniając szkołę na fabrykę nie- 
ustwa i wypaczania charakterów ?* 

Pytania takie, dotkliwe, jak uderze- 
nie batem, mnożą się pod piórem p. 
W. W. „Czy zdrada zasad, programu, 
stronnictwa i przyjaciół, nie zostały u- 
znane za cnoty?" 

Kończy swe rozważania autor pyta- 
niem, w którem dopatrzeć się można 
nieco goryczy i zwątpienia, czy chłopi 
potrafią się obronić przed zarazą u- 
padku charakterów, czy pozostaną. 
czystem źródłem, z którego odradzać 
się będzie naród? 


—————————-——————— 


U progu Gwiazdki 


Solidarnym ЇЇ ЇЇ Polske wiel 


Powszechne hasła naokres kilkunastu dni, dzielących nas od świąt Bożego Narodzenia 


Już niespelna dwa tygodnie dzielą 
nas od świąt Bożego Narodozenia. 

Setki tysięcy, miljony rodzin w Pol- 
sce obchodzić będą te święta w skupie- 
niu. Będzie zapewne mniej, niż w in- 
ne lata, nastroju radości i zadowolenia 
z życia, które wszak zasępiło się ostat- 
nio ponad zwykłą miarę pod wpływem 
urastających coraz wyżej kłopotów 
materjalnych. Niedostatek a nawet nę- 
dza zajrzała do wielu domów polskich, 
które jeszcze kilka lat temu miały jako 
tako zapewniony i spokojny byt. 

Nie potrzeba nakreślać w szczegółach 
obrazu smutnej rzeczywistości polskiej 
pod koniec 1935 r, tak on jest nam 
wszystkim dobrze znany. 

Nie wolno jednak dopuścić do tego, 
by położenie nasze pozarszało się je- 
szcze, byśmy własnemi rękoma powięk- 
szali to zło, jakie krzewi się dokoła nas. 

Musimy pamiętać, że od nas samych, 
od społeczeństwa polskiego zależy przy- 
szły rozwój wypadków, że przy solidar- 
nym wysiłku zdołamy wydźwignąć się 


wzwyż i przywrócić krajowi znośne wa- 
runki egzystencji. > 

Reprezentujemy јако 'pismo obozu 
narodowego poglady, które nigdy nie 
godziły się na poniżanie narodu pól- 
skiego. czego świadkami byliśmy w nie- 
dalekiej jeszcze przeszłości. Przeciw- 
nie. wierzymy w siły niespożyte narodu, 
w jego zdolność pokonania nawet naj- 
większych trudności, jakie piętrzą się 
na jego drodze do wielkości. Zaczyna- 
ją to rozumieć nawet ludzie innych o- 
bozów, którzy dotąd przeznaczali naro- 
dowi polskiemu rolę jednego z wielu 
równorzędnych elementów w państwie. 

Ideologja narodowa zdobywa sobie 
coraz więcej zwolenników wśród 
wszystkich warstw społeczeństwa pol- 
skiego Największym sukcesem lat o- 
statnich jest pozyskanie dla idei naro- 
dowej tumanionego przez tyle lat cza- 
dem zocjalistycznej nauki o walce klas 
robotnika polskiego. 

Im szerszy zasięg oddziaływania my- 
ЗИ narodowej, tem energiczniejszy po- 


Kino p RIALTO” ul. Przejazd 1. 


Wyświetla dziś i dni następnych 


„ORŁOW* 


п 15861 
W roli głównej Мапа HAID i Iwan 
PETROWICZ. Piosenki w języku 
rosyjskim i niemieckim. Dziś 
początek о godz. 4-ej. 


winien być wysiłek nad realizowaniem 
haseł, jakie niesie ta myśl. Nie czas 
już bowiem na wyznawanie słowami 
tylko tych haseł, trzeba je karnie i u- 
parcie stosować w codziennej praktyce 
życiowej! 

Јейпет z głównych zadań obozu 
narodowego jest wypienienie z gleby 
życia polskiego chwastów i pasorzytów 
żydowskich. Walkę z tym najgroźniej- 
szym wrogiem wewnętrznym podjeli- 
śmy na wszystkich frontach, rozumie- 
jac, że nie uzdrowimy podstaw naszego 
bytu. póki Żydzi nie znikną z naszego 
horyzontu. 

W okresie zakupów gwiazdkowych 
należy bardziej niż kiedykolwiek pa- 
miętać o obowiązku popierania tylko 
kupiectwa polsko - chrześcijańskego. 
Jeżeli słusznie określa się Boże Naro- 
dzenie jako święto rodziny, należy te- 
mu nadać znaczenie szersze; trzebą w 
tym czasie myśleć o członkach szerszej 
rodziny narodowej. W skład tej rodzi- 
ny wchodzi i kupiec polski, który — 
jak o tem świadczył przebieg ostatnie- 
go zjazdu delegatów Zw. Tow. Kupiec- 
kich w Poznaniu — stoi zdecydowa. 
nie w szeregach narodowych 1 chce 
spełnić swoją rolę w odżydzeniu życia 


| gospodarczego. 


Polska przechodzi obecnie okres 
wielkich przeobrażeń i zmagań. Zaczy- 
na odrabiać dziejowe błędy, w których 
wyniku odwróciła się od miast i zajęć 
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przemystowych i handlowych- Byli- 
бту i jesteśmy jeszcze częściowo naro- 
dem kalekim nod względem społeczno- 
soskodarczym Polski stan średni jest 
weing jeszcze na przeważającym obsza- 
rze pafńistwa bardzo słabo ukształtowa- 
ny Wyjątek stanowią dzielnice za- 
chodnie. które jednak coraz bardziej 
malezyć musza o zachowanie swojego 
dorobku w tei dziedzinie przed napo- 
rem żydowskim, 

Należy zatem korzystać z każdej 
sposobności. bv wzmocnić i rozszerzyć 
polski stan średni w miastach Należy 
poprzeć kupiectwo i rzemiosło polskie 
w walce konkurencyjnej z Żydami. 


kilkunastu dni. dzielących nas od świąt 
Bożego Narodzenia, winno być bardziej 
niż kiedykolwiek hasło „swój do swego“ 
i „popieraj kupca Polaka". 

Społeczeństwo ma dzisiaj mniej za- 
sobów pienieżnych, to prawda. ale tem- 
bardziej powinny роріупаќ te pienia- 
dze. przeznaczone na zakupy i podarki 
gwiazdkowe. do kas kupieetwa polskie- 
go. aby mógł się wzmocnić jego odpór 
wobec ataku żydowskiego 

Tylko solidarnym wysiłkiem zbudu- 
jemy Polske wielką, zdrową i silną. w 
której nie bedzie miejsca dla pasorzy- 
tów i przybłędów. 


Атр. Filipowicz działa, Р 


Warszawa. (Tel. wł). Ambasa- 
dor Filipowicz postanowił przystąpić 
do stworzenia nowej partji (w) 


Zmiany w min. oświaty? 


Warszawa. (Tel. wł), Z powodu 
objęcia stanowiska ministra oświaty 
przez prof, Świętosławskiego spodzie- 
wane są znaczne zmiany personalne 
na niektórych wyższych stanowiskach 
w temże ministerstwie, (w) 


Wśrótł rolników 


Warszawa. (Tel. wł.) Były kie- 
rownik ministerjum spraw zagranicz- 
nych Kajetan Dzierżykraj-Morawski zo- 
stał wybrany prezesem związku izb i 
organizacyj rolniczych. Przez jedena- 
ście iat stanowisko to sprawował sena- 
tor Kazimierz Fudakowski (w) 


Nowy dyrektor В. G.K. 


Warszawa. (Tel, wł.) Na posie- 
dzeniu Rady Naczelnej B. G. K. doko- 
nano wyboru nowego dyrektora В. G. 
K. Na stanowisko to powołano Leona 
Barycha, a na jego zastępców powołano 
dyrektora Garbusińskiego i Minkusiń- 
skiego, (w) 


W krzywem zwierciadetku 


Marnotrawny... synek 


Pisma i agencje prasowe donoszą 0 
poulnem piśmie, skierowanem przez wła- 
dze byłego BB do zarządów powiatowych 
i lokalnych, ażeby te ostatnie przystąpiły 
natychmiast do usuwania, niszczenia 1 
spalania akt i dokumentów po tej — smu- 
tnej pamięci — organizacji. 

Niepocicszony tata Slawek, mpałając 
slusznem oburzeniem ojcowskiem, pragnie 
zatrzeć wszelkie ślady po awym marno- 
trawnym synku. klnąc zapewne przy ka- 
żdem wspomnieni 

— О, bodajbyś się wcale nie rodził, 

Bowiem tata teraz dopiero. z ubocza, 
zdala od korytka familijnego. ma okazję 
obserwować, co to ten synek nabroił. 

Slawek kiepskim był, jak się okazało, 
ojcem, Biblijny syn marnotrawny otrzy- 
ma! w darze jagnię wtedy dopiero, kiedy 
po latach szumnych i bujnych nabrawszy 
statku i rozsądku. zapewnił rodzica, że 
odtąd pragnie wieść żywot przyzwoity 1 
dla bliźnich pożyteczny. 

Natomiast tata Sławek nie czekał, aż 
maleńkie i głupiutkie ВВ. wyrośnie na 
Tozumnego człowieka, aż się wyszumi, 
lecz dal mu jagnię (naród) do zabawy, za- 
nim dzieciak mógł rozeznać co dobre, a 
co złe. Wykręcał jagnięciu nogi. ciągnął 
za uszy, wybijał zęby, no i.. strzygł złotą 
welnę, czy był czas strzyży, czy nie. Bo 
synek BB. myślał, że polskie jagnię podo- 
bne jest osłowi z bajki. który na zawoła- 


nie każdą ilość talarów „wyprodukować” 
— 


potrafi. 

Kiedy jagnię odebrano psotnikowi, by- 
ło jrż zapóżno. Ostrzyżone do skóry, po- 
częlo powoli zdychać, 

Jedno jest tu dziwne, że nikt jakoś nie 
zauważy! wcześniej, 12 konsekwencja 
tych „zabaw“ nis mogła być inną. Zapó- 
źne są tedy pretensje do „Taty. A poza 
tem. tata o zadnych pretenejach styszeć 
nie chce. Spalić akta i dowody, by nie zo- 
stala świadectwo. któreby kiedyś mogło 
przemawiać przeciw familji 1. jej jedy- 
nakaw: 

Zniszczywszy kwity ze swojem żyrem, 
„Tata“ będzie móc! spokojnie ogłosić: 

— Za dlugi synka mego nie odpowia- 
dam! Stan-So. 


A БЕ > 
Ogólny widok Garmisch-Partenkirchen gdzie 6 lutego rozpoczną się zimowe igrzyska 
olimpijskie. 
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Na froncie walk w Abisynji 


Włosi bombardują pozycje przeciwnika 


Starcie pod Makalle skończyło 


Dżibutti. (Tel. wł) Lotnictwo 
włoskie prowadzi ożywioną działal- 
ność, bombardując większe skupienia 
Abisyńczyków. Sułtan Aussy Mach- 
mud Jachja odmówił wzięcia od Wło- 
chów proponowanych zapasów broni 
i przejścia na ich stronę. W ten spo- 
sób zostało uniemożliwione wykona- 
nie planów. zmierzających do otwar- 
cia armji drogi z Assabu do Dessie. 


się porażką wojsk włoskich ? 


Wojska abisyńskie podążają z Adis 
Abeby w trzech kierunkach: do 
Harraru. do Ogadenu i do Dessie, 

Adis Abeba. (PAT.) Według 
otrzymanych tu wiadomości oddziały 
rasa Sejuma starły się na północ od 
Makalle z oddziałami  włoskiemi 
Po stronie włoskiej było jakoby 20 
zabitych. 


Włoskie tak i abisyńskie nie! 


Przed rozpatrzeniem propozycyj pokojowych w Lidze Nar. 


Londyn. (Tel. wł.) Jedno z an- 
gielskich pism podaje. iż w angiel- 
„skich kołąch miarodajnych panuje 
przekonanie. że Włochy przyjmę pro 
pozycje paryskie. natomiast Abisynja 
odrzuci је W takim wypadku, jak 
podkreślają w kołach rządowych, de- 
cyzja należałaby wyłącznie do Ligi 


s 
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Narodów. 

Jak donosi agencja Reuter, wśród 
"małych państw w Genewie panuje 
znaczne wzburzenie: Dużą ruchłi- 
wość wykazują delegaci Sowietów i 
"Turcji. Ta sama agencja donosi, że 
paryskie propozycje pokojowe nie то- 
stały przychylnie przyjęte w Ameryce. 


Wojska mandżurskie 
wycofały się z Kujanu 


Miasto obsadzili z powrotem Chińczycy — Manifestacje stu- 
dentów japońskich przeciw Japonji 


Kanton. (PAT). Pomimo dotkli- 
wego zimna tysiące studentów i stu- 
dentek chińskich manifestowało dziś 
na ulicach miasta, wznosząc okrzyki: 
„precz z imperjalizmem  japońskim*, 
„precz z autonomią Chin północnych“, 
„ratujcie kraj przed inwazją }арой- 
skg“, 
Pekin. (PAT). Wojska mandżur- 


Proces lorda, który 
spowodował śmierć 
przechodnia 


Londyn. (РАТ,) W dniu dzisiej- 
szym w galerji królewskiej izby lor- 
dów rozpoczął się proces lorda Cliffor- 
da, oskarżonego . o spowodowanie 
śmierci pewnego człowieka w wypad- 
ku samochodowym. Clifford sądzony 
będzie przez specjalny trybunał, wyło- 
niony przez izbę lordów. Jest to pierw- 
szy proces w izbie lordów od 30 lat. 
Lord Clifford został uwolniony. 


Związek rodzin 
z licznem potomstwem 


Berlin. (Tel, wł.) W Niem- 
czech utworzono specjalną organiza- 
cję pod nazwą „Honorowy Związek 
Przywódców*, do którego należeć bę- 
dą rodziny, posiadające liczne po- 
tomstwo. Związek ten został uroczy- 
ście proklamowany w dniu 12 grudnia 
w Weimarze. Jak wskazuje odezwa, 
wydana przez urząd polityki rasowej 
partji narodowo - socjalistycznej, za- 
dania nowej organizacji polegają m. i. 
na przywróceniu szacunku dla „pełnej 
rodziny піеглісскіеј“. 


skie ewakuowały zajęte wczoraj mia- 
sto Kujuan, które dziś rano zostało po- 
nowiiie obsadzone przez Chińczyków 
natomiast oddziały mandżurskie zajęły 
Pao-Czang. 

Korespondent Reutera dowiaduje 
się, że władze chińskie przekazały mi- 
licji mongolskiej prawo kontroli nad 
wschodnią częścią prowincji Схаћаг. 


Nowocześni poganie 


Berlin. (PAT). W jednej z naj- 
bardziej reprezentacyjnych sal Kolo- 
nji odbył się obrzęd „zaślubin* według 
„rytuału niemieckiego" zastępcy przy- 
wódcy młodzieży hitlerowskiej, Lau- 
terbuchera. 

Przybyli m. in. dr. Goebbels ` oraz 
przywódca młodzieży hitlerowskiej 
Baldur von Schirach, którzy w krót- 
kich przemówieniach omówili ideę 
Niemiec. 


Wysiedłenie misionarzy 
szwedzkich 


Sztokholm. (PAT). Szwedzka 
agencja telegraficzna donosi, że we 
dług telegramu otrzymanego z Ery- 
trei ostatni misjonarze szwedzcy, dzia- 
łający na ierenach tej kolonji wło- 
skiej, zostali obecnie wysiedleni. W ten 
sposób władze włoskie uniemożliwiły 
ostatecznie pracę misjonarzy szwedz- 
kich, którzy czynni byli w Eretrei od 
1866 r. a w Somali od 1897 r. ostatnio 
wysiedlono z: Erytrei i-z Somali 17-mi- 
sjonarzy szwedzkich. 


— 


Sukces Włoch 


Sprawa embarga na nafię 
odroczona 


Genewa. (Tel. wł.) Posiedzenie 
komisji osiemnastu konferencji sank- 
cyjnej, zwołane na czwartek ро połu- 
dniu, trwało wszystkiego tylko % godzi- 
ny Zakończyło się po przemówieniach 
Lavala. Edena oraz delegata polskiego 
Komarnickiego uchwałą, postanawia- 
јаса odroczenie załatwienia sprawy 
embargo nafty przeciw Włochom na 
termin późniejszy. bliżej nieokreślony. 

Premjer francuski Laval poinfor- 
mował poza tem członków Ligi o szcze- 
gółach propozycyj. pokojowych, opra- 
cowanych przez Francję i Anglję, któ- 
re przedstawione zostaną niebawem 
radzie Ligi Narodów. Ansielski mini- 
ster Eden wyjaśnił w uzupełnieniu, że 
jakkolwiek oba mocarstwa nie miały 
w tym kierunku specjalnych pełno- 
mocnictw, to podjęty one wysiłki w 
celu pogodzenia obu stron walczących. 
Zresztą nie są to propozycje, a jedynia 
zalecenia, których załatwieniem zająć 
się może rada Ligi Narodów, zbierają- 
ca się w najbliższych dniach. 

Delegat polski Komarnicki zauwa- 
żył, że oświadczenia Lavala i Edena 
zobowiązują komisję do niepodejmo- 
wania dalszych kroków, кібгеђу mogły: 
pokrzyżować lub wyprzedzić postano- 
wienia Ligi Narodów. Oznaczają one 
bowiem widoki na zupełnie nową sy- 
tuację, którą należy odpowiednio wy- 
jaśnić i zbadać. Nim całokształtem 
tej nowej sytuacji będzie się mogła. 
zająć rada Ligi Narodów, komisja 
osiemnastu musi się wstrzymać od 
dalszego działania, co dotyczy również 
embargo na naftę. Następne posiedze- 
nie komisji odbędzie się w piątek, 13 
bm. o godz. 16. Rada Ligi Narodów 
zbiera się w przyszłym tygodniu, jed- 
nak nie przed 17 grudnia. 


Z dyplomacji 

Warszawa. (Tel, wł) Jak sły- 
Chać, min. Beck ma wyjechać w naj- 
bliższym czasie do Genewy na sesję 
Rady Ligi Narodów. (w) 

Warszawa. (Tel. wł) Ambasa- 
dor R. Р w Moskwie Łukasiewicz, któ- 
ry przebywał w Warszawie na urlopio 
zdrowotnym, wyjechał na. miesięczną 
kurację. 

Warszawa. (Tel, wł) Min. Beck 
przyjął wczoraj ambasadora niemiec- 
kiego von Moltke i posła szwajcarskie< 
во Stouca. (w) 


Przed przywróreniem 
konstvtucji w Egipcie 


Kair. (PAT). Premjer Nessim-Pa- 
sza przyjęty był dzisiaj na dłuższej 
audjencji przez króla. W następstwie 
tej audjencji premjer postanowił nie 
zgłaszać dymisji. Król zgodził się jako- 
by na przywrócenie konstytucji z 1923 
r. Dekret królewski w tej sprawie ma 
być ogłoszony w dniu dzisiejszym, 


VNA SETFECHN 


2 ma Ans 


Jak donosi prasa żydowska w Belgji z 
dniem 1 rrudnia miała uzyskać moc obo+ 
wiązująca nowa ustawa o handlarzach jar< 
marcznych i domokrążnych, Ustawa ta — 
cytujemy dalej tę prasę — naraża na utra- 
tę źródeł utrzymania 23% Żydów. Dzięki 
interwercji wykonanie ustawy odroczono 
na miesiąc. 

Z tego wynika, że również w Belgji pali 
się Żydom grunt pod nogami. 


Jak informuje „Nasz Przeglad" do Pol- 
ski przybywa delegacja Żydów polskich z 
Niemiec, przeciwko którym wszczęto rze- 
komo nowe prześladowania. Delegacja ta 
ma być wysłuchana przez przedstawicieli 
rządu polskiego. Pisma żydowskie doma. 
каја się, “żeby „delegacja wysłuchana była 
z pajwiększą uwaga. ponieważ idzie tu o 
prestiż międzynarodowy Rzeczypospolitej 
Polskiej". 

Aż tak dalece? A myśmy myśleli, że 
chodzi tu o wzięcie w obronę zwykłych ma- 
cherów. którzy w swoim czasie zbiegli a 
Polski, bo im tu było za ciepło... 

. . 


Żydowski „Nasz Przegląd" obiecuje єо= 
bie, że „Fundusz Pracy" przyjdzie zbie= 
dzonym Żydom z wydatną namocą ma- 
terjalną. Żedzi łódzcy — wedlug informacii 
tego pisma — mają otrzymać 300 względ- 
nie 450 tve. zł. 

Prawdę powiedziawszy „Fundusz Pra- 
ey“ dawał już pieniądze Żydom. Kto wie 
przeto. czy i tym rązem nadzieje żydows 
skie się nie ziezczą... 


Strona. 6 
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Dłużnik i wierzyciel 


Jest rzeczą pozornie bezsporną, 
w okresie deflacji traci dłużnik — 7y- 
skujo natomiast wierzyciel. Strata 
dłużnika i zysk wierzyciela wynika z 
wzrostu siły nabywczej pieniądza, któ- 
re, towarzyszy równoległy spadek cen 
wszelkich dóbr, wartości wsze kich lo- 
kat kapitałowych tudzież dochodowo- 
ści poraża przedsięwzięć gospodar- 
czyc| 


Wierzyciel znajduje się zatem w 
sytuacji uprzywilejowanej. Mając do 
żądania pewną sumę pieniędzy, któ- 
rych wartość rośnie w miarę, jak się 
obniżają ceny, — bogaci się on z dnia 
na dzień, i to tembardziej, im więcej 
zniżkują ceny, Możnaby nawet powie 
dzieć. iż jest to zysk do pewnego stop- 
nia niesłuszny, albowiem wszystkie 
inne warstwy i klasy spoleczne uboże- 
ją w tym czasie, czyto wskutek spa.1- 
ku cen, czyto wskutek kurczenia się 
produkcji i obrotów, 

Największą stratę konjunkturalną 
ponosi dłużnik, Niezależnie od tego. że 
zmniejszają się jego dochody, ciężar 
jego zadłużenia zwiększa się równo 
miernie z wzrostem wartości pienią- 
dza. Np. rolnik. który w okresie dobrej 
konjunktury pożyczył 1000 zł i kupił 
za tę pożyczkę 5 krów. dzisiaj musiał- 
by sprzedać 10 do 15 krów, aby sumę 
tę zwrócić. 

Jakby więc z tego wynikało. defla- 
cja krzywdzi niesłychanie dłużnika 
dla którego zwrot drobnej nawet po- 
życzki. zaciągniętei przed 6 laty. jest 
często równoznaczny z ruiną materjal- 
ną — natomiast powiększa stan po- 
siadania wierzyciela, który z zwróco- 
nej pożyczki może nabyć 2 do 3 razy 
więcej towaru, niż w 1929 roku. 

Tak sprawa ta przedstawia się w 
teorji. Czy również w praktyce co 
dziennej? Czy naprawdę deflacja po- 
dwaja į potraja tak niesprawiedliwie 
majątek wierzyciela kosztem dłuż- 
nika? 

Należy stwierdzić, iż korzyć wierzy- 
ciela, wynikająca z wzrostu wartości 
pieniędzy. jakie ma do żądania od 
dłuznika, jest raczej teoretyczna, niż 
realna.: Zysk ten jest pozorny i iluzo- 
Tyczny. poprostu dlatego, że w prakty- 
се olbrzymia większość dłużników nie 
wywiązuje się zgoła ze swych zobo- 
wiązań wobec wierzycieli. 

Dłużnicy dzisiaj nietylko nie spła- 
саја wysoko - wartościowego kapita- 
łu, ale nawet nie regulują obniżonych 
procentów, 

Wskutek nadzwyczaj szeroko roz- 
budowanego ustawodawstwa konwer- 
syjnęgo, wskutek niebywale daleko. 
idącej ochrony egzekucyjnej dłużnika. 
wierzyciel nie może uzyskać ani opłat, 
ani odsetek od swej pretensji, nawet 
w tych wypadkach, w których dłużnik 
mógłby zobowiązanie swoje obsługi- 
wać bez uszczerbku dla swej sytuacji 
finansowej. 

Rezultat tego stanu rzeczy jest ta- 
ki, że nie wierzyciel, ala właśnie dłuż- 
nik znajduje się dzisiaj w sytuacji u- 
CI Przewaei gospodar- 

zej. nie posiąd, wierzyciele — 
pożyczkobietdy, + ch 

I tufaj raczej można dopatrzeć się 
jaskrawego paradoksu. Dłużnik, któ- 
ry dzięki zaciągniętej pożyczce powię- 
kszył swój stan posiadania wzgl. 
czynił produktywne inwestycje, dzisiaj 
nie potrzebuje zwrócić ze swego zwię- 
kszonego dorobku nawet znikomej czę- 
ści. Jakże to często słyszymy o wy- 
padkach, w których dłużnik nabywszy 
przed kilku laty na kredyt warsztat 


= 


produkcyjny lub gospodarstwo rolne, 
ciągnie dzisiaj zyski z tej eksploatacji. 
nie bacząc na los biednego wierzyciela. 
z papierową pretensją  rozterminowa- 
ną na 14 lat w ręku. 
Jaki stąd wniosek? Że warto wziąć 
również w ochronę wierzyciela, przez 
ukrócenie w uzasadnionych wypad- 
kach ochrony dłużnika. Nie należy 
bowiem zapominać, że zbyt dalekoidą- 
ce pogwałcenie praw wierzyciela może 
się odbić ujemnie na przyszłości kre- 
dytu. Dr. Z. W. 


Warszawa. (Tel wł.) Na posie- 
dzeniu centralnej rady pracowniczej, 
jednoczącej Unię pracowników umysło- 
wych Związek urzedników samorządo- 
wych t Zwiazek urzędników państwo- 
wych. postanowiono stworzyć wspólny 
front z pracownikami fizycznymi. Ra- 
da wybrała specjalna komisję, której 
zadaniem będzie porozumieć się z cen- 
tralną orzanizacją robotników i ustalić 
formy współpracy. (w) 


prawa, do której sąd powróci 


Charakterystyczny proces w Łodzi — „Swladectwo' wystawione przez Gitiera 


Łódź. 13 12, — W sądzie grodzkim 
w Łodzi zakończył się glośny proces 
działaczy niemieckich: Gitlerą i dzien- 
nikarza Aleksandra Hoesiga 

Hoesiz zarzucił Gitlerowi w piśmie. 
skierowanem do konsystorza ewangelic- 
kiego, że Gitler z racji swej przeszłości 
postępowania niema prawa piastować 
mandatów społecznych. m in w kole- 
gium tworzace' się parafji ewangelic- 
kiej św Michała Zwrotem. tych рости! 
się obrażony Gitler i wniósł oskarżenie 


Sprawa zakończyła się wyrokiem unie- 
winn:ajacym Hoesiga. 

W uzasadnieniu wyroku sąd potępił 
całkowicie Gitlera Sąd uznał, że wydal 
on піетакіети Grassowi. który po do 
konaniu różnych przestepstw zbiegł do 
Wrocławia. zaświadczenie. iż Grass jest 
ofiara nrześladowań polskich 1 na mo 
cy tego Grass uzyskał od władz nie- 
mieekich odszkodowanie w suinie 8 400 
marek. wyplaconych mu jako ofiarze 
prześladowań polskich. 


lie stracą m asta 
na skutek ostatnich de retów? 


Warszawa 
miast obliczył, Пе miasta polskie stra- 
cą wskutek wydanych ostatnio dekre- 
tów. Zmniejszają się mianowicie wpły- 
wy z podatku lokalowego, od nieru- 
chomości, z dodatku do podatku prze- 
mysłowego. z udziału w opłacie skar- 
bowej od spirytusu, z dodatku do pań- 
stwowego podatku od spożycia, zuży- 
cia i produkcji 

Zniesione będą również opłaty -0- 
gatkowe, kopytkowe. mytnicze, mo- 
stowe i postojowe. na któżych opieraly 
się budżety mniejszych miast. 

W celu dokładnego ustalenia kwo- 


(Tel wł.) Związek | ty jeką miasta tracą wskutek zmniej- 


szanja .ub skasowania niektórych ро- 
datków | oplat miejskich, związek 
miest zwrócił się do swoich czlonków 
z prośbą о dokladne zliczenie tych 
strat Dane te potrzebne będą w celu 
usia.enia wysckości zapomóg dla po- 
szczególnych miast z funduszu komu- 
па!пезо, zapomogowo-pożyczkowego. 

Jak bowiem wiadomo. na rzecz tego 
funduszu przekazane będą przez skarb 
państwa kwoty uzyskane z tytułu ^0- 
datku specjalnego od pracowników sā- 
morządowych. za okres od 1 grudnia 
rb do 31 marca 1036. 


m 


Nowe qodziny һап! 


Warszawa. (Tel. wł). Czwartko- 
wy „Dziennik Ustaw“ ogłasza rozpo- 
rządzenie o nowych godzinach handlu 
W soboty i dnie przedświąteczne skła- 
dy będą mogły być otwarte do godz. 21. 
Dalszy dekret zawiera obniżkę składek 
ubezpieczeniowych i upoważnia wła- 
dze ubezpieczeń wzajemnych do udzie- 
lania ulg w obowiązującej taryfie na 
przymusowe ubezpieczenia budowli od 
ognia. Na tej podstawie istnieje zamiar 
obniżenia składek o około 5 milionów 
rocznie, Wreszcie „Dziennik Ustaw“ 
zawiera rozporządzenie min kornuni- 
kacji o nadaniu koncesji na budowę, 
będącej już na ukończeniu kolejki ti- 
nowej na Kasprowy Wierch Koncesja 
została udzielona na 25 lat Towarzy- 
stwu Budowy i Eksploatacji Kolei Li- 
nowej Zakopane — Kasprowy Wierch 
które to tow ma prawo wywłaszcząć 
tereny na cele kolejowe. Po 25 latach 
kolejka ma przejść na własność pań- 
stwa. (w) 


Postępy katolicyzmu 
w Anglii 


W tych dniach niewielki kościółek 
katolicki w angielskiem mieście Derby 
obchodził skromnie 95-lecie swego po- 
święcenia. Przy tej okazji przypom- 
niano. że od chwili poświęcenia tego 
kościoła powstało w Anglji i Walji (bez 
Szkocji i Irlandji) 1870 katolickich ko- 
ściołów. W r. 1840 liczba ich wynosiła 
469, pięćdziesiąt lat później — 1335 a 
obecnie 23391 Liczba duchowieństwa 
w tym samym czasie wzrosła z 788 do 
2478 w r. 1890 i 5 tysięcy obecnie. 


Nowe władze Str. Ludeweqo 


„Dobry Wieczór” 1 inne pisma war- 
szawskie podaja skład osobowy nowych 
władz Stronnictwa Ludowego: 

„Prezesem został obrany p. Wincen- 
tv Witos Uchwalono. że „na czas jego 
nieobecności* pełnić funkcję prezesa 
będzie Maciej Rataj. 

„Dalsza lista władz partji przedsta- 
wia się następująco: 

„Przewodniczący kongresu i 
naczelnej — St. Thugutt. 

„Do rady naczelnej weszli między 
innymi: Kazimierz Bagiński. Aleksan- 
der Bogusławski. Jan Bryl. Paweł Bo- 
bek. Andrzej Czapski. Józef Grudziński, 
dr, Zygmunt Graliński, Brunon Grusz- 
ka. dr. Władysław Kiernik. Irena Ko- 
smowska. Jan Krysa, Jerzy Kuncewicz, 
Wacław Kuniorek, dr. Stanisław Kot. 
Henryk Kciuk, Leon Lutyk, Dominik 
Łoś. Stanisław Miłkowski. dr. Leon 
Marchlewski, Stanisław Mikołajczyk, 
Stanisław Osiecki. ks. Józef Panaś An- 
drzej Pluta, dr. Józef Putek. Tadeusz 
Rek, Stanisław Szezspański, Jan Tep- 
Der. 

„Do sądu partyjnego m. in wybrani 
zostali: Stefan Urbanowicz. Zygmunt 
Nagórski. Wacław Szymański, Stani- 
sław Osiecki, Stefan Korboński.* 


rady 


Zakrystian nowlesił się 
w kościełe 


Wągrówiec 12. 12. — W ko- 
ściele farnym za wielkim ołtarzem po- 
wiesił się zakrystjan tego kościoła, 
Jankowski. W związku z samobój- 
stwem kościół został zamknięty na 
czas nieokreślony. Najświętszy sakra- 
ment przeniesiono w procesji do kapli 
cy sierocińca. 


Pierwszy dzień riąnnienia 
ПІ klasy loterii naństwowel 


Warszawa. (Tel, wł.) W pierw- 
szym dniu ciągnienia HI klasy loterji 
państwowej padły następujące większe 
wygrane na numery (bez gwarancji): 

10,900 zł na numery — 1724 112824, 
132944. 

5.000 zł na numery — 12198, 26254, 
30642, 94512, 138291. 178682 

2.000 zł na numery — 8152, 10025, 
42150, 40668, 58732, 160374. 

Po 1.000 zł na numery — 40658, 68173 
85885, 95430, 91407, 141816, 154525, 
177231. (w) 


Rewizja taryfy celnej 


Warszawa. (Tel. wł.). Czynniki 
rządowe przystąpiły do rewizji taryfy 
celnej dla maszyn przywożonych z za- 
granicy. Obniżka ta ma nastąpić dla 
ochrony przemysłu polskiego. przede- 
wszystkiem maszyn rolniczych. Wobec 
kryzysu w rolnictwie dał się bowiem 
odczuć znaczny zastój w tym dziale 
przemysłu i konkurencja wyrobów za- 
granicznych mogłaby pogorszyć znacz- 
nie sytuację. (w) 


Сту aosnodarz lokalu 
puhlicznevo onowiarla 
za гтегтү zanlnione ? 


Kraków. (Tel. wł.) Sąd grodzki 
przyznał p. Т. К. zł 250 od pozwanego 
zakładu gastronomicznego G tytułem 
«©dszkodowania za skradzione palto. 
Sąd nie uznał tłumaczenia się właści- 
ciela zakładu, że umieścił wyraźne na- 
misy „zakład za rzeczy zaginione nie 
odpowiada", ponieważ w myś! art. 538 
kodeksu zobowiązań, osoby utrzymu- 
jące zarobkowo hotele, zajazdy itp. od- 
powiadają za szkody poniesione przez | 
gości wskutek utraty lub uszkodzenia 
rzeczy. przez nich wniesionych. a wy- 
łączenie lub ograniczenie tej odpowie- 
dzialmości przez ogłoszenia nie ma 
skutków prawnych. 

Za rzeczy wniesione uważa sie te, 
które oddano utrzymującemu zakład 
dub Jego służbie, albo umieszczono w 
miejscu przez nich wskazanem. co w 
toku przewodu sądowego udowodnił 
p. Т. K.. który swe palto powiesił na 
mieszaku postawionym przez zakład. 


Sąd uznał, że przez wystawienie tā- 
kiego zaświadczenia Gitler przyczynił 
się do podrażnienia stosunków między 
obu państwami. naraził na strate rzad 
niemiecki, pomógł w dokonaniu oszu- 
stwa a równocześnie działał na szkodę 
państwa polskiego Dalej sad stwierdził, 
dając wiarę świadkom. że Gitler bywa- 
iac we Wrocławiu. z nieznanych fundu- 
szów nabył dom. był obecny przy szka- 
lowaniu przez kryminalnego przestępcę 
Grassa dobrego imienia Polski. jednak 
nietylko nie reagował, a nawet temu 
orzytakiwał. choć znał rzeczywistv stan 
rzeczy | przeszłość Grassa. Z tei racji 
sąd uznal że dokument. wvdanv przez 
Gitlera znajdzie swa ocene przed wła- 
*eiwemi władzami i we właściwym cza- 
sie. Uniewinniając Hoesiga. sad obcią- 
żył oskarżyciela kosztami i opłatami są- 
dowsmi. у 

Wyrok ten wywołał ogromne wraże- 
nie =" społeczeństwie niemieckiem, а 
szczególnie zapowiedź wyciągnięcia 
konsekwencji wobec Gitlera. 


Rozdanie nagród na sanne 
tnbileuszowym ..7агпеіу“ 


Wa szawa (PAT.) Sąd konkursowy 
salónu jubilenszowego warszawskie Za- 
chęty nrzyznał następujące nagrody i od- 
znaczenia: 

Dyplomy honorowe za całokeztałt dzia- 
la!ności artystycznej otrzymali: Adam 
Bunsch (Bieleko), Tadeusz Cieśleweki 
(Warszawa) Stanislaw Galek Zakopane), 
Stefan Norblin. Tan Rudnicki, Адат Siy- 
ka | Tadeusz Styka. 

Medale złote otrzymali: Weise Woj- 
ciech /Kraków) za obraz ole'ny Кета 
та“. Karny Alfons za rzeźbę „Еті! Go- 
Тече Кі", 

Medale srebrne: Zofia Albinowska — 
Minkiewiczowa (Lwów) za obr ol. „Sta: 
porcelana“ Anna Berent za obr. ol, „Pore 
tret panny Е, K~. Stanisław Czajkoweki 
za obr. ol. „Cieza”. Stefan Domaradzki za 
obr. ol. „Wczesną wiosną”, Aleksander 
Jakimczuk /Poczajów! za obr ol „Jarmark 
wołyński" Wilhelm Oesecki* za dbr 01, 
„Motyw = Wilanowa”, Jan Paszka 'Kra- 
ków) za rzeżbe „Chrobry“, Helena Teodoro- 
wicz-Karnowska za obr. ol. „Акі“. Fran- 
ciszek Joachim Radziezewaki za artystycz 
ne oprawy książek. 

Medale bronzówe — Kazimiera Dąbrow= 

aka га miniatury „Portrety Marszałka Pit- 
sudskiego", Magdalena Gross za rzeźbą 
Żubr”. Tranciszek Habdas za rzeźbę — 
А Zdzieław Kraśnik za akwarelą 
уп". Marjan Mokwa (Sopoty) ха obr, 
‚ „Polska na morzu”, Stanislaw Pęknieki 
za obr. pl. „Portret prof. 5. K“, Michał 
Rouba (Wilno). za obr 01 enne maty”, 
Paweł Steller (Katowic za drzeworyt 
„Matka ślązaczka”. 

Zaszczytne wyróżnienia otrzymali: Bo- 
lesław Lewański (Bydgoszcz) za obr. ol. 
„Wesele“, Ата Матагекі za obr. ol. „Ко- 
kietka z martyniki", Jerzy Mazurczyk za 
rzeźbę „Głowa pani M. Z“. Włodzimierz 
Nałęcz :а obr. ol. „Cisza morska”. Piotr 
Tadeuez Pietrzykowski za emalje „Kazanie 
św. Antoniego do тур“, Maria Rogowska 
za akwarele „Piknik“, Czesław Skawiń- 
eki (Zakopane) za obr ol. „Portret inż Bi 
vera", Karol Tchorek za rzeźbę „Вел“. 
Aleksander Torpiłoweki za obraz olejny 
„Chryzantemy“. Jan Wiśniewski za obraz 
„Dynia”. Zdziaław Zaczyński za akware- 
lẹ .„Krzemieniec". Borve Zinserlinz za f- 
%warelę „Sala balowa w gmachu m etwa 
aprawiedliwości”. Stefan Zechowski (Kra- 
ków) za rveunek „Ciężary życia”. 

Nagrody pieniężne otrzymali: Nasro< 
dę m. at. Warszawy — Konstanty Wró- 
blewski za obr. oh „Kościół św Boniface- 
go”, nagrodę funduszu jubileuszowego 
T-wa Zachęty — Henryk Szczyzliński za 
obr. ol. „Po burzy”. Nagrody członków mi- 
łośników Zachęty, 1. Czesław Tanski za 
obr. ol. „Kwiaty“, 2 Adam Grabowski za 
akwarele „Kwiaty“, 3, Mieczyslaw Trzeińe 
ski za obr. ol. „Plac trzech krzyży“. 4. Ma- 
ria Wolska - Berezowska za akwatinta 
„Pieta“. Nagrodę „Kurjera Warszawskie- 
ко" Vlastimil Hoffman (Kraków) za obraz 
ol. „Przy рагкапіе“, nagrode Polskiego Т. 
artystycznego — Antoni Grabarz та por- 
tret olejny. nagrodę Komitetu Przyjaciół 
Sztuki Polskiej — Romuald Zerych za 
rzeźbę „Człowiek pracy“, nagrodę Centr. 


Zw. Przemysłu Polskiezo — Antoni Su- 
chanek za obr. ol. „Motyw morski* na- 
grodę Banku Dvskontowego — Tadeusz 


Kasprzycki za obr. ol. „Przed burzą”. na- 
grodę (т. Leokadj! Łemnickiej dla arty- 
stek malarek — Molly Bukowska za a- 
kwarelę „Portret avna“, nagrodv równo+ 
rzędne im. Marji Lenckiej — Kaz'mierzr 
Lasocki za obr. ol. „Brzeg jeziora" | Wia- 
dysław Szyndler za rzeżhę Wojciech 
Fi tępi пак bszimienną — 
ironialaw Kopczyński za 

„Kasztelanka nad Wisłą”, 9 


Numer 288 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 14 grudnia 1935 = Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat, 
Piątek: Łucji р, Otylji 
Sobota: Spiridjona bisk. 

Nikazego 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Władysławy 
Sobota: REA 

Słońca: wschód 7. 

PORTER zachód 1938 

Li Dlugość dnia 7 g. 43 min. 

Księżyca: wschód 19,19 zachód 10,18 

Faza: 3 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w ЇЇ 


telefon redakcji i administracji 17355 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intereseatów 
od 10-12 
ZZ, 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
Kielewicza, St. Rynek 9 (żydowska). Głu- 
chowskiego, Narutowicza 6. Hamburga, 
Główna Pawłowskiego, Piotrowska 307. 
Piotrowskiego, Pomorska 91. Steckla, Li- 
manowskiego 37. 

Pogotowie: tel. 102-90, 

Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Pan Damazy". 
Teatr Popularny — 8,15 w. „Taniec 
szczęścia”, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Droga bez powrotu". 
Corso — „Mała mateczka", 


Capitol — „Nie odchodź odemnie", 
Czary — „Pat і Patachon*. 
Mimoza — 


„Marzące usta”, 

ona za tysiąc rubli", 
„Pan bez mieszkania”, 
— „Markiza Yorisaka", 
Palace — „Dziś wieczór u mnie“, 
Przedwiośnie — „Piewca wolności", 
Stylowy — „Bengali“, 

Rialto — „Orlow“ 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 12 bm.: Najwyższa 
temperatura w ciągu doby: plus 2.9 st, 
najniższa: minus 4.3. Barometi 51,3, ten- 


dencja nieznaczny spadek ciśnienia. Opa- 


dy: 19 mm. Umiarkowane wiatry północ- 
no-wschodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: W ciągu dnia za- 
chmurzenie zmienne 2 przelotnemi opada- 
mi śnieżnemi. Temperatura nieco poniżej 
тега. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zarząd Тож, Kultury Katolickiej zapra- 
sza swych członków i sympatyków na 
„Wieczór dyskusyjny" który się odbędzie 
аша 18 bm. o койг, 20 w sali gimn. ż. 
Pętkowskiej i Macińskiej przy ul. Wó 
czańskiej 55. 

Na program wieczoru składają się 
wiadomości aktualne z życia katolickiego, 
wygłoszone przez Ka, Prałata Szabelskie- 
go, oraz odczyt dyr, Масійекіедо na temat 
„Piotr Skarga“ (VIII kazanie sejmowe, o- 
braz Matejki, wiersz Or-Ota). 


NOTUJEMY 


3 gościnne występy Władysława Wal- 
tera w Łodzi, W sobotę, 14 i w niedzielę, 
15 bm. wystąpi na scenie Teatru Popular- 
nego — Ogrodowa 18 — doskonały komik 
polski Władysław Walter, znany ze все- 
nv, filmu i radja. Wraz z Władysławem 


Walterem wystąpią: Eugenjusz Mossa- 
kowski — artysta opery warszawskiej, 


Marja Korabianka — primadonna operet- 
ki lwowskiej i katowickiej oraz Kazimierz 
Chrzanowski — świetny artysta „Morskie- 
go Oka" w Warszawie. Bilety już zama- 
wiać można w kancelarii teatru. telefon 
248-32, 

Pierwsza bajka dla dzieci w Teatrze 
Miejskim. Hallo grzeczne dzieci! W nie- 
dzielę o godz. 12 w poł. odbędzie aię pier- 
weza w tym sezonie premjera bajki’ dla 
dzieci — trzyaktówki Marji Billinżanki 
„Ala i Janek w krainie czarów”. Widowi. 
sko to wyreżyserowane zostało pod kie- 
runkiem autorki, Piękna. pogodna i we- 
sola bajka przeplatana będzie mnóstwem 
atrakcyj, tańcami. śpiewami i przezaba- 
wna konferanejerką, Barwne dekoracje 
skomponował Bolesław Kudewicz. 


Uruchomienie zlewni mleka, Urucho- 
miona została w Łodzi, przy ul. Gdań- 
skiej 126 powiatowa zlewnia mleka, która 
zaopatrywać będzie mieszkańców Łodzi w 
higjeniczne mleko. 


JUDAICA 

Żydowski fabrykant skazany za niewy- 
płacanie rchotników. Referat karny in- 
spekcji nracy skazał na tydzień bezwzglę- 
dnógo aresztu Dawida Reismanna, właści- 
ciela fabryki pończoch, za niewypłacanie 
robotnikom należności za urlopy. 


MÓWIĄ, ŻE... 

Firma Franciszek Hesse w nowym lo- 
kału. W dniu dzisiejszym przybył Łodzi 
nowy, po europejsku urządzony lokal 


Proces komunistycznych „ЇЇ 


Na ławie oskarżonych zasiedli niemal wyłącznie żydzi — 


Łódź, 12. 12. — Sąd okr. wyznaczył 
już termin sensacyjnej rozprawy kar- 
nej przeciw 22 osobom. oskarżonym o 
przynależność do partji komunistycz- 
nej, Sprawa ta ma wyjątkowe tło. Jak 
wiadomo, latem b. r. przybyła do Pol- 
ski „komisja badawcza”, wyłoniona 


cieli żydowskich“ 


przez francuskie sfery lewicowe, która 
miała zbadać stosunki w więziennic- 
twie polskiem. W skład tej delegacji 
wchodził m in. znany pisarz francuski 
Romain Rolland, 

Ponieważ komisja ta przybyła do 
Polski bez porozumienia się z miaro- 


Rozrzeszenie granic Łodzi 


Łódź, 12. 12 —. Władze wojewódz- 
kie w Łodzi otrzymały zarządzenie na 
zasadzie którego granice Łodzi zostały 
rozszerzone przez włączenie terytorjów 
podmiejskich gmin Chojny i Brus, 

Jak początkowo projektowano, mia- 
ły być do Łodzi dołączone terytorja z 
gmin Brus, Chojny i Nowosolna: za- 
rząd miejski czynił jednak zabiegi o u- 
sunięcie tego przyłączenia, a to z tej 
racji, że przedmieścia te zamieszkałe 
są w większej części przez bezrobotną 
ubogą ludność, nie mają uregujowa- 
nych ani SZR V tai gg SA wek "SASA i oświetlo- 


АТТ УТИ арры ЕЗУ odka w inicjatywy redakcyj „Warszawskiego Dziennika Narodowego" 


| 


nych ulic, jako też brak im ostatecz- 
nych pomieszczeń szkolnych, co nara- 
ziłohby samorząd łódzki na znaczne wy- 
datki. 

W rezultacie z zamierzonego przy- 
łączenia terenów w ilości 243 ha zosta- 
ły wyłączone tereny położone w gmi- 
nie Nowosolna. Zaznaczyć wypada, że 
od ostatniego wcielenia Chojen- i Ba- 
łut za czasów okupacji w r. 1915 Łódź 
posiadał obszar 5 875 ha. Wskutek przy- 
łączenia przedmieść liczba mieszkań- 
Елу! Łodzi wzrośnie o około 30 tysięcy 
osi 


oddzialu w 


Łodzi i „Orędownika" w sobotę, dnia М grudnia o godz. 20-ej odbędzie się w sali 


przy ul. Piotrkowskiej 243 odczyt 


adw. Kazimierza Kowalskiego 
p. t 
JAK ROZWIĄZAĆ KWESTJĘ ŻYDOWSKĄ W POLSCE. 

Bilety na odczyt w cenie od 50 gr do 1,50 zł nabywać można w Administracji 
„Orędownika", ul. Piotrkowska 91 i w oddziale „Warsz. Dz. Nar.“, , ml. Piotrkowska 
86 IV ptr. prawo w godz. od 11 do 13-еј a w dniu 14 bm. — przy kasie, Dochód 
z odczytu przeznacza się na pomoc biednym narodowcom. 


——————————————————————————Є 


handlowy przy zbiegu ulic: Piotrkowskiej 
i gen. Pierackiego (dawniej Ewangielic- 
kiej), do którego przeniósł się znany ma- 
gazyn konfekcji Franciszka Hessego, Fir- 
ma ta, pozostająca od roku 1893 nieprzer- 
wanie pod sprężystem kierownictwem ве- 
njora p. Егапсівгка Hessego. a ostatnio 
również i synów, należy do najstarszych 
domów konfekcyjnych w Łodzi. Liczna 
klientejr, darząca niesłabnącem zaufa- 
niem firmę Franciszek Hesse, będzie mia- 
ła obecnie możność w nowym lokalu, 
przystosowanym do obecnych wymogów 
твораіггуб się na sezon zimowy w potrze- 
bną garderobę. Starej placówce w nowym 
lokalu 15222650 Boże", 


OFIARY KRYZYSU 


Dwoje bezrobotnych zasłabło z głodu. 
Przy ul. Piotrkowskiej 106 bezdomny Jó- 
zef Kawalec i przy ш, Zawiszy również 
bezdomna Janina Chwaliszewska. Lekarz 
pogotowia w obu wypadkach umieścił nie- 
szczęśliwych w szpitalu zapasowym. 


Samobójstwo z nędzy. Stanisława Za- 
łasik znalazła się w nędzy i wczoraj obok 
toru kolejowego przy ul. Srebrzyńskiej za- 
żyła trucizny, Lekarz pogotowia w stanie 
ciężkim skierował denatkę do szpitala w 
Radogoszczu. 


KRONIKA POLICYJNA 


Blegający „trup”. 26-letni Eug. Mąkosz 
upił się w nocy na środę do utraty przy- 
tomności. Znalaziszy się na Placu Wol- 
ności, ułożył się na środku chodniku u- 
Пајас... trupa. Żaalarmowano pogotowie, 
lecz na widok lekarza Mąkoez rzucił się 
do ucieczki. Ujęto ga i odprowadzono do 
komiearjatu pol 


„Brylanciarze' isują. Ostatnio na ul. 
Nowomiejskiej uwijają się dwaj osobnicy, 
Żydzi, podający się za emigrantów rosyj- 
skich į ofiarujący okazyjnie kupno biżu- 
(егі. W dwóch wypadkach wobec nagle- 
go zjawienia się policji oszuści pozosta- 
wili w rękach nabywców hbezwartościową 
imitację broszki i pierścionka, które za- 
mierzali sprzedać za grube pieniądze. Po- 
licja prowadzi obserwacje celem ujęcia o- 
szustów. (k) 


Z RYNKU PRACY 


Nieudan= strajk. Na dzień owania 
zapowiedziany został przez socjaljs 
związek strajk pracowników załejakich, 
samorządowych a to z racji zapowiedzia- 
nej nowej pragmatyki ełużbowej, ograni- 
czeń emerytalnych lud е? z tej racji, że 
na konferenci 
- Wewn. 


è zostali zaproszeni praco- 
rajku nie doszło | wszystkie 
biura samorządowe były czynne normal- 
nie. 


2а wyzysk robotników. Referat karny 
inspektoratu pracy w Łodzi skazał właści- 
ciela tkalni mechanicznej przy ul. Pomor- 
skiej 69 Spieglą za wyzysk robotników i 
obniżanie stawek i płac na dwa tygodnie 
aresztu, — Za zmuszanie robotników do 
pracy nociej kierownik pończoszarni przy 


ul, Cegielnianej 40, Mordka Engel skazany 
został na jeden tydzień aresztu. 


Skuteczna interwencja „Pracy Pol- 
— W żydowskiej fitmie J, Zajde 
(tkalnia mechaniczna Al Kościuszki 92) 
zatrudniającej 30 robotników od dłuższe- 
go czasu działy się nadużycia ze strony 
żydowskiego iabrykanta na niekorzyść 
robotników, Naskulek interwencji „Pracy 
Polskiej" inspektor pracy XIV obwodu 
przeprowadził w wyżej wymienionej fir- 
mie lustrację, która wykazała. że fabry- 
kant w 35 proc. nie honorował umowy 
zbiorowej zagwarantowanej ustawą. 
Wohec wykrycia nadużyć. robotnicy 
zażądali od fabrykanta wypłacenia nale- 
żnych zaległości z tytulu niehonorowania 
umowy zbiorowej. W odpowiedzi na to 
fabrykant wymówił wszyetkim robotni- 
kom pracę i usiłował zamknąć fabrykę. 
Rohatnicy, broniąc swych interesów, zor- 
ganizowali strajk okupacyjny i wymoeli 
na iabrykancie za pośrednictwem przed- 
stawiciela związku za „Praca Polska", 
że ten zobowiąże się wypłacić robotnikom 
należność w dwóch ratach z czego jedna 
jest płatna natychmiaet, druga zaś na 2 
bm, Pozatem fabrykant przyrzekt fabrykę 
uruchomić i nikogo ze strajkujących ro- 
botników nie zredukować. Jak z powyż- 
szego wynika interwencja związku zaw. 
„Praca Polska" skutkuje znakomicie. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Podczas kradzieży węgla. Na torze mię- 
dzy Koluszkami i Moszczenicą strażnik 
kolejowy oddał w kierunku dwóch węgla- 
kradów kilka strzałów i ranił ciężko 23- 
letniego Zdzisława Zamorskiego, który ze- 
skoczył jeszcze л wagonu lecz padł i 
wkrótce zmarł. Zwłoki zabitego znalezio- 
ne zósiały w czasie obchodu przez stra- 
żnika drogowego. 

Fatalny strzał, W Sędziejowicach pod- 
czas powrotu z polowania, Otton Klauze 
przez nieuwagę spowodował wystrzał z 
nierozładowanej dubóltówki i zranił w 
brzuch siedzącego na bryczce woźnicę, Fe- 
lika Kapuścińskiego. — Ranny zmarł 
wkrótce. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzisiejszej giełdzie notowano: żyto 
13—13,25; pszenica 18,50—19; jęczmień bro- 
TE. 14—15; 


jęczmień przem. 
erany 1450—15. 
vies j 0—15; mąka żytnia I 
45 proc. 29,99; mąka żytnia I 55 
proc, 20—21; mąka pszenna Ia 30—32; mą- 
ka pszenna Ib 29—31; mąka pszenna Ic 
28—99; maka pszenna Id 27,50—18,50; ma- 
ka pszenna Те 2650—2730; otręby pezen- 
ne 850—$,75; otreby żytnie 8.50—8,75; o- 
tręby grube 8,5—9; rzepak 43—44; ma- 
kuch" ШУ 16—1 


łowy 


sowe 34—36. Usposobienie spokojne. 


CZY WIECIE, ŻE... 


Znamienny okólmik, Wśród fryzjerów 
naszego miasta powstało wielkie wrzenie 


ШШ 


Ciekawy „Związek Nauczy- 


dajnemi czynnikami polskiemi, nie 
dopuszczono jej. Komuniści jednak 
chcieli komisję tę powitać i zorganizo- 
wali specjalny komitet. Do powitania 
jednak nie doszło, gdyż na jedno z po- 
siedzeń tego komitetu wkroczyła poli- 
cja i wszystkich aresztowała pod za- 


rzutem należenia do partji komuni- 
stycznej, Proces wyznaczono na 18 
grudnia, Bronić będzie kilkunastu 


adwokatów łódzkich i warszawskich. 
Może ten p roces oduczy różnych 
zagranicznych „działaczy“ od miesza- 
nia się do wewnętrznych spraw w Pol- 
sce, a tutejszych Żydów od współdzia- 
łania z „zagranicznymi delegatami". 


Na ławie oskarżonych zasiądą oczy- 
wiście prawie wyłącznie Żydzi:: Ma, 
rjem Milsztajn, Zygmunt Niświski 
(żyd), Ignacy Loga, Tomasz Kopeć, 
Szmul Poznański, Zyskind Bruzniew-= 
ski, Wiktor Gajzler, Jakób Rajzer Hel- 
ler, Aron Togoszczak, Moszek Szach- 
ter, Paulina Klajn, Chaja Lipszyc, An- 
toni Kubicki, Pejsa Glajt, Jakób Szla- 
mowicz, Michalina Gefon, Szejwa Jęcz- 
mień, Michał Sokołowski, Józef Dą- 
browski, Hersz Kronman, Jan Werwas 
i Rajzla Blibaum. Wszyscy oskarżeni 
w dniach najbliższych mają stanąć 
przed sądem okręgowym w Łodzi. 


Ciekawe jest również i to, że posie- 
dznia „komitetu“ odbywały się w lo- 
kalu Związku Nauczycieli Żydow= 
skich przy ul. Piotrowskiej 79, gdzie 
też nastąpiło aresztowanie wszystkich 
oskarżonych. 


wskutek świeżo wydanego przez Staro- 
stwo rozpor zenia, które w myśl rozp. 
min. Opieki Społ, zarząć . ару wszyscy 
pracownicy, zatrudnieni w zakładach fry- 
zjerskich podlegali przeglądowi lekarskie- 
mu w celu zapobieżenia rozszerzeniu się 
chorób zakaźnych. Rozporządzenie mini- 
stra „nie spotkało się naogół z protestem 
fryzjerów, lecz okólnik starostwa w związ 
zku z wykonaniem tego rozporządzenia, 
wywolał wielkie rozgoryczenie fryzjerów. 


Mianowicie starostwo łódzkie wyzna- 
czyło pow. lekarza dr. Weylanda Józefa 
(Żyda - przechrztę), jako lekarza, do któ- 
rego wyłącznie muszą się zg аб wazy- 
всу pracownicy zakladów fryzjerskich da 
kontroli sanitarnej, w celu otrzymania 
świadectwa zdrowia na zasadzie którego 
mogliby pracować zawodzie. 
Znamienny jednak zaszedł w tym wy- 
padku fakt, że badanie to jest płatne i na- 
wet wyznaczoną została specjalna taksa. 
I tak mistrz, zgłaszający się do ir. Wey- 
landa placi 7 h, czeladnik 5, zaś 
chłopiec w terminie złotych 3. Dlaczego 
tak wysoka taksa? I dlaczego pan doktór 
przyjmuje u siebie w prywatnem mie- 


szkaniu, które znajduje się aż na końcu 
ul. 


miasta ba przy Franciszkańskiej 1367 
Pozatem należy czy doktór Wey- 
land, który piastuje wysoki urząd w sta- 
rostwie łódzkiem i pieniądze otrzymane z 
pobieranej taksy zatrzyma dla siebie, 
jako honorarjur zy też przeznaczy ną 
Тапу cel? Bo {г że na tere- 
nie naszoga min ajduje się około 
7000 pracowników fryzjerskich wraz z mi- 
strzami, przeciętny wobec tego wpływ z 
badań lekar h dałby w rezultacie oko- 
to 30.00 złotych, Wcale ładna sumkal 


Oburzenie fryzjerów jest zrozumiałe w 

gdyż są oni ubezpieczeni w 
spałecznej, gdzie bez żad- 
i i opłat (lub za bardzo ni- 
ską) otrzymaliby potrzebne do prowadze- 
nia zakładu świadectwa zdrowia i czy- 
stości. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


„Wi-Ma* nie wypłaca. Związki zawo- 
dowe interwenjowały w sprawie wstrzy- 
mania wypłat zarobków robotniczych w 
Widzewskiej Manufakturze. Odbyła się 
konferencja w tej sprawie, na której 
przedstawiciele zarządu firmy przyrzekli 
w miarę rozporządzalnych środków mo- 
żliwie najpunktualniej wypłacać zarobki, 
Widzewska Manufaktūra, jak to podawae 
liśmy, znajduje się w upadłości 1 jest pod 
zarządem syndyków. Dziwne przeto musi 
się wydać, że akuratnie brak pieniędzy 
na wyplaty rabotnicze, gdy z drugiej stro- 
ny sfarczą na pensje zarówno dla syndy- 
ków, jak i dla wlaścicielą firmy Maksa 
Kona (Żyda), który za różne czynności po- 
biera spore sumy. (k) 


CAN 
Zakupy przedświąteczne 
uskuteczniaj tylko u kupców 
polskich i chrześcijańskich ! 


Strona 8 ORĘDOWNIK. sobota, dnia 14 grudnia 1935 == Numer 288. 


Dr- med, H, ZIOKKOWSKI 


specjalista chorób skórnych 
wener, i moczopiciowych: 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
przyjmuje 9-1213-9 
w930 W niedzielę: 9-12 


Lecznica 


da zwierząt 
Mag. Wet. H Warrikofla 
ul. Kopernika 72 

Tel. 172-07 
Oddziały: эуе 
wnętrzny ! chi- 
nrg. Без 
nia psów prze- 
U ciw nosaciźnie. 

Strzyżenie 
psów | koni, kąpiele dla psów. 
Kucie koni, nilowanie kopyt. 

Przyjęcia w przychodni od 
9—1 i od 3—6-еј. 


Dnia 11 grudnia 1935 r. o godz. 5 по, zasnęła w Bogu, opatrzona 
ramentami św. po długich i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa 
za najukochańsza i najdroższa matka, 8. p. 


Stanisława Borowska 


z domu Hoffmann 


Dnia 10 grudnia 1935 r. o godz. 5,15, zmarła, 
po krótkich, ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa Żona, nasza 
ukochana matka, teściowa i babcia, %. p. 


z Jarzębowskich 


Marja Magerowa 


przeżywszy lat 70. Eksportacja zwłok z domu 
żałoby w sobotę, 14. bm. o godz 10 do kościoła 
parafjalnego w Wirach, о czem donoszą Krew 
nym i Znajomym 


przeżywszy lat 49, Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 14 grudnia rb 
о godz. 15 z domu żałoby, W ciężkim amutku pogrążony 
3 125 mąż z dziećmi. 
Środa, Poznań, Sieraków, Bydgoszcz. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


w smutku pogrążeni 
SIR mąż, dzieci i wnuki, 


Lasek, Masłowo, Kościan, Jankówko, 
Krotoszyn, Nakło, 11 12. 1935. 


Od 1-50 gradnia br. 


ŁÓDŹ, Ш 11. ИШ famat ym R 00100 | WYTWORNIA SKORNEJ GALANTERJI |Najmodniejsze 

J -go lopada 5, е! j 1 

{а sezon zimowy poleca znane ze swych niskich cen: wełny, na Ш W. RUTKOWSKI - ŁODZ,), жел К эон еу 
płaszcze, suknie 1 na mundurki szkolne, jedwabie, płótna białe ulica Główna 33 ZPA KI REA 
i Iniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materjały w zakres manu» Balke 


torebki dąmskie, walizy, teki biurowe i szkolne|O. GUST Zgierska 56. (przy 
tornistry, portfele itp. — Duży wybór ~ Ceny przystępne! Bałuckim Rynku) ng. 18913 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. 
KF... 


JE 26. SZUKA POSADY Jag 
mieszkanie duża wied t 


teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 
4 000 zł nania objęć e 00, Poznań, —|Pjekarsko „ cukiernicz: Fryzjerkę 
pożyczki poszukqie na mospodar-| Wodna 21, sklad, cukierków. nik үа. Harta. remedies | dsiebią. Берене 


faktury wchodzące oraz pończochy, skarpetki, rękawiczki і t. p. 


Nagłówkowe słowo (tluato) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, п 2 745, d 1 790 
it d = 1 atowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


stwo 180 mórg, Pośrednictwo wy- enny poszyktja posady za:|raz na stale, wolne utrzymanie. Erbedont 


үзөр Oferty Oredownik, Po- 8 ROZMAITE а zę lub niej. Oferty Orę-|Zgloszenia Zygmunt Aleksander, 
zd 75 629 Е 23. ROZMAITE iwnik, Pozneń 1 vica. Rynek, zd 15 604 А 
ELIKSIR-PROSZEKi PASTA 


Posiadam 


10.000.— prosze w propozycję. — Chrześcijańska Urzędnik gospodarczy | Kierownika mleczarni > 
Zgłosz > Oredownika.. Po-|wypożyczalnia, sukien ślubnych il praktyki” 11 mę emiemi pado ope ко pomocnika mieczar. а DO ZĘBÓW —=— 
znań zd T halowych w. dużym wyborze. — | Kongresówce. Oferty  Orędow:|czarnia охе ка, Ра 

meree k uwalska 7 przy Napiór. Poznań 931 Gd. 15 920] 
E å OSOBISTE a kowskiego, _ „у= пала Но sagde Р ng 19 06 

ә Wypożyczalnia 4 Młodzieniec Panienka 
Źródła Ekien ślubnych i balowych, па, las gapnażj ukuje ja-| pisaniem па mas drobnych Gospodyni Magistra farmacji 

фо: stida »aińowazym. sposo |nowskiego 88 daw. Aleksandra: ОЙО Озак һун = Dra bing Sach Polzżebna. mie-|z gotowaniem do prowafzenia| początkującego z praktyka i jee 
bem zna:ię przed  wierceniem j. ng 19 302 -zd 76 103 Дак на посветено potrzebna do ma: zykiem niemieckim przyime 2; 


Duża ров іа улей, Gerard Viola 
Slonawy рей Obornikami, 
zd 


1 58 газ. Oferty z podaniem warun= 
i кезен najem? Tia |ków 1 wysokości репей огоі 
ewski Majątek Popielewo, —| Apteka pod Lwem. Toron. 

Der Skulek, ng 12259 de 5164 


E SPRZEDAŻĘ 
RO Z OKI 


18.40 życie kult. Pomorza: 18,45|zyka tanec: 2330 A; — VA ki b ki bi $ ti 
„|, _ Choinki © 4 KRAJOWE Julit Gorzechow-| Жей, гок. Muzyka tegeknm RZ 1, 0 rącz i IVAN erje 
duży wybór araz gałązki do wy- el (Gdyniaj: 1810 prozram | пек, голта, СМ a tan, — 
slaw. Łódź, Limanowskiego 38. Sobota. 14 grudni 19.20 miyty: 19.35 wiad. sportowe. |23,20 Budapeszt. uzęka jazzo- kupuje i sprzedaje 
"1664 najtaniej 


© s 8 ag 19 301 M 
Kałowiie -— 1508 ы wa, 28.43 Paris b, T, Т. Muzrka 
безер = cyskie z piet: 1338) lekcja : vot ||) PROPONUJEMY о таараа 
аа zk | pri: и UE ауа а LAMPOWICZOM 015 Radio Paris. Muzska lekka. firma chrześcijańska 
ў leci: 18,45 plyty: 


wagi od wysyłam „eo А na sobote: 4 Lódź, Piotrkowska 3 
b AAE E a A VARS ZAWA B. KOWALSKI, Teleton 104-60 


SKN М $ yczenie wysylam 
oferty Mielen el. tele A 22 
е 1920 рта |Prozram rozrywkowy. 
SSA IE ŻE Жай prasy; 19.38 wiad. sporiowe.| 1780 Paris Р. T. T. Koncert] ogy gy coteta, М grudnia, 
udycje poranne: 
PM пону рожу Sobota, 14 grudni 18.00 Leningrad, Koncert eym-| zyka z plyt; 7,20 d: 
ogrodem Kraków — 13,00 koncert skrzyp | foniczny. Anglja (Nat. Prog 


pés Отеш Korzystnie R ię] RON 18357 Wieniawskiezo z Мод a 18.30 A Е сан ze Lwó 
zlotych ak, Poznań 3 Р ocert_symfoniczny alonowa w : 
Swietoslawska 12 (Jezuicka). 53 EZ ASP SE КӨ AŁTAJ оон ry Уа Webera i Najsmaczniejsze pierniki wypiekane WE 
za T604T |. pila Айша | pran, wyk. Jeanette Mac 
—— |Ma (fortepian ga czem 1900 Koenigswusterhausen, —| Donald (olstyj: 13,26 chwilka zo- na miodzie stołowym sztucznym „ROSTA*, 
Warszłat ce); 18,30 nowości w рет „Od Dunaju do Wolai” — kon- |spodarstwa domowego; 14,30 „W Każda paczka zawiera receptę na pierniki, 


zlitiernia | galwant- 18,45 duety w wyk. |gort. Berlin. 
nie sprzedam.  —| Kozerówny i Twardówny: 1900 Sztockholm. 
Orędownik Poznań frazm. powieści ..Upaly" R.|19.10 Wiede! 
zd. 10866 Tuszowskieg, 1910 program; |19.15 Rym operowa. — 
nn зуу = wia. ргояташ: 19:30 Sztocknolm, Kabaret, Oslo, 
Dom nowy czynszowy |21,50 lekka audycja «lo nama: | Konggrt s ESR 
czna z_pios mi p. te „Zwi ert muzyki | {ай t 

składem Poznaniu damę Дел, р Mie tzówny i М 


ślusarski z 


koncert ze 


Miód stołowy sztuczny „ROSTA“ do smaro- 
wania chleba jest najtańszym, smacznym i po- 
żywnym produktem. 

Miód stołowy sztuczny „ROSTA“ do nabycia 
w każdym składzie kolonjalno - spożywczym 


z ksiażki lerzego 
16,15 nacz handel mor- 


bez dlugu korzystnie sprzedam есе), K i < 9.4871 
11.000 Ratajczak, Poznań, Sobota, 14 grudnia. | Sztutzart. Wi; ie i składach kawy. 
tostawska 12 (Jezuicka). Lwów — 12,15 koncert m. Kopenhaga. 1 x > 

w T0046 0 — |legkiej w wyk. ork. Seredsń-| Wroclaw, i na; 16,45 „Cala Pol- 

Zakład г 13,00. arje z oper fr: а melodyj. Lipsk. * — audycje prowadzi 


sola audycja, Berlin. Wesoly pro- 
m dwugodzinny. Kolonia. — |..P. nczarów puszczy 
Vesole serca“ — wieczór roz-| skiej“ — reportaż z Prus Wsch. 
kows. 20.15 Beromuenster. — | Melchiora, Wańkowicza 
;| prcat wsyzpfoniczny, 2045 Азу ноб) z pist: ATA 
км: TW m6 dobremi bu- Kopciuszek ро lwow mija (Reg, Progr). „ni szych zwierzat ч 
okolo W mórg go dobremi Ъз е аф wydawnictw: "бр Rimakis-Korenkowa. 20,50 Bu- |xadanka лезе miasta 
mem mieszk. W ГОДУ, nii do 15|v5, rerum; 18,45 romanse cygan- dlapeszt. Koncert orki miasteczk: „Pińsk — mia: 
MI? упала kupie za go|skie.z pięt: 19,00 felj. „O iwow-| 21.00 Bruksela fiam, sto o trzech obliczach”. pozad.: 
не. Ofarin o Orędownika | якіе) powieści kryminalnej": 19,10 -18.00 wesoła audycja dia dzieci 
Bożka sf program: 19,20 plyty: 19,85 wiad. я (ze Lwowa): 18,30 przeglad wy-| 
portowe. Paris Р. T, T, dawnictw: 18 40' pogadanka epo-| 


eczór. б 0 
Anglja (Nat. Ргойт.). Muzyka ta: |leczna: 18,46 program: 18,55 we 
DZIERŻAWY Sobota, 14 grudnia. 5 Kopenhaga. Melodje|sołe opowiastki róralski j- 
Łódź а 48.00 muzyka operet-|wezierekie. Bukapeszt Muzyka wie Antoni Zachemi 


30 muzy. rumuński Paris. „Aria: |koncert rekl: 19,35 wiad. enort: 


prof. Bronisław Rutkowski: 


ich: 14,30 Koncert życz 
14,30 koncert muzyki hiszpa 

s wyk, ork. Lwowski 
ZPA Mandolinistów „Hejna 
Gospodarstwo wesola audycja dla 


fryzjerski pzy ruchliwej 
w. Poznaniu dam, Oferty 
Oreda 1 


120 pszennych ląd łódzi s — opera Masseneta 19.50 pagadanka aktualna. 20,00. 
„Dawniejdze "72,00 Sztoskholm. Muzyka Figle z żartoteki" — koncert 

przy Poznaniu: z cyklu neczna. 22.15 В muzyki lekkiej naszpikowany” 
kompletneni iawentarzami. za- : 1840 ijtwory Debus dowcipami radjosluchaczów — 


mi. objecje 4.000 wydzierża-|N 
Tunel Warszawski. Al 
Mareinkow. 


-| Program 
ma. Muzyk 


audycja słowno - muzyczna: 20,45 
dz. wieczorny: 20,56 obrazki 2 
ол. Progr., 9- | Polski współczecnej: 21,00 audy- 
1 4 wy. Frankfurt. Konert rozrywk, | сја dla Polaków z „zagranie: 

"Sobota. 14 grudnia. Berlin. Koncert weekendowy. — „РоЇасу na Łotwie": 21,30 And 
Piekarnia Тогай — 13.00 utwory skrzyp-| Koenigowusterhausen. М№оела[ сја x Krakowa: 22,00 muzyka ta- 


zd 


we nej. bez konku-|cowy w wyk. Vasy Prihody: neczna w wyk, małej orkiestry 
rencji. Drosperujaca do|18.30 melodie taneczne i piosenki %0 Koenigsw sterhuusen. —| P. R. pod dyr. Żdzieława Górzyńi: 
wyd . Objęcie 500,—|z plyt: 15.20 gielda: 18.30 pog.| Prosimy do tańca". Monachium.|skiego; 23,05 „Spacer po Kuro. 
Geresdorf. Zduny. Mickiewicza Iregi. p. t. КАС luda | Muzyka. lekka. Bukareszt. Маре — retranemieja z Tozglośni 


wd 16102 pomorskiego wedlug ks. Kniota”; zyka lekka 23.06 Wiedeń. Mu-lenropejakich. 


Co futro — to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — « ubranie = to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop 


ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. Р. К. O. Poznań 200149 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 30-24, 35-25 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Reduktor odpowiedzialny Andrzej Тгећа z Pemanis. — Za wesystkie wiaiomości i artykuły s m. Łodzi ódpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91, — Za ogloszenia | reklamy odpowiada 
Antoni Leśniewicz z Poznania, Rekopisów niezamówionych redakcja nie awraca. 
+ 1-miu wydaniach trgodi od turach ia i Na otronie 6-1 15 : le 44 
Frzodplatap meteran pray апела wydaniach. sradaaiówy а kady дана Ogłoszenia i reklamy: ауе атома) д5 ТЫ ат. па, голо kan gg рез 
stronie Че} 00 gr, na stronie wiadomość. lokalnych 100 gr. 
mem miejsca 20% 


35 zł. Za odnoszenie do domu odpow. doplata. Na pocztach i u listonoszów 
miesięcznie 234 ш, kwartalnie 7.01. Poczta przyjmuje aamówienia tylko na ad jednolamowego milimetra. Ogloszenia skomplikowane oraz z zastozeże: 
b wydań tygodniowe (bea poniedziałkowego) — Рей opaska w Polące 5.60 al € wydań trgod: uadwyżki. Drobne ogl qżej 100 słów, w tem 5 naslówkowych drukowanych 
nowe. — Zamówienia pocztowe nsleży nakutecmiać do 25. każdego miesiąca w urzędach tusto): ио): өө зарб we 15 gr, każde dalsze slowo 10 groszy. żnice między zestawem 


майн nba Wat sek Даво 8 Мттокобсія ogloszenia. powstala wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Nakład і czelonki: Drakarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań. św. Marcin 70. 


W razie wypadków, spowod ch siłą wyższą. przeszkód w zakladzie. strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie Ibonenci =, 
У! w. spowodowany й ag чч pisma, а al ule mają prawa domagania się nie 
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Agentem był Henryk Carter. 

.. Czyżby w policji angielskiej było 
dwóch agentów tego samego nazwi- 
ska? 

Trudno bo było mi wierzyć, iżby 
mój znajomy, Henryk Carter, zrzekł 
się tak korzystnej gratki, jak zatrzy- 
manie Józefa Wilmota, a pędził nato- 
miast po morzu za jakimś nieznanym 
kryminalistą, 

„W kilka dni po tym tajemniczym 
opisie, ukazał się pan Carter w Clep- 
ham z miną poważną і zgnębioną. 

— Upokarzające to, rzekł do mnie, 
dla takiego jak ja człowieka, przyznać 
się do czegoś podobnego, wolę powie- 
dzieć od razu, że wyprowadzony zosta- 
łem w pole! Tak jest, zostałem wypro- 
wadzony w pole i aż wstyd pomyśleć, 
przez głupią młodą dziewczynę! 

Serce silniej mi w piersiach zabiło. 
„, — Chcesz pan powiedzieć zatem, że 
Józef Wilmot wymknął się panu? — 
zapytałem. 

— Uciekł i to w ten sposób, jak 
nikt jeszcze w świecie. Prawie pewny 
jestem, że się nie wydalił z kraju bom 
objechał wszystkie porty. A jeżeli tak, 
to tem lepiej dla niego, ale tem gorzej 
dla tych, co go będą chcieli odszukać. 
Najwięcej takich jak on gubi się usi- 
łowaniem ucieczki z Anglji, ale Józef 
Wilmot zanadto jest doświadczonym, 
iżby o tem nie wiedział, Założyłbym 
się, że żyje sobie spokojnie gdzieś w 
kącie zapadłym, szanowany, niby ucz- 
ciwy człowiek. 

Pan Carter opowiedział mi całą hi- 
storję i całe z tego powodu zmartwie- 
nie swoje. 

Zrozumiałem wszystko! 

Zjawisko na ulicach Winchester i 
w lasku, to była Margerita! Szlachetne 
dziecię, 

Kiedy pan Carter odszedł, podzię- 
kowałem gorąco Bogu za zniknięcie 
Wilmota. 

Za pośrednictwem „Times* zawias 
domitem Margeritę, że miłość moja, 
gotowość poświęcenia się dla niej — 
zawsze są jednakie, że nie nie zdoła 
ich zmniejszyć i że błagam ją, aby mi 
dała znak o sobie. 

Naturalnie, iż ogłoszenie ułożyłem 
w taki sposób, aby nikt nie mógł się 
domyślić osoby, ku której zwrócone 
było. 

Najsprytniejszy agent z Scotland 
Yard nie mógłby się nie domyślić z lî- 
ter: Od K... dla M... w Timesie peł- 
no jest zawsze podobnych ogłoszeń. 

Dnie i tygodnie upływały. Nic mi 
nie odpowiedziała, 

Gazety doniosły o odkryciu, zrobio- 
nem w Winchester i o ucieczce Józefa 
Wilmota, 

Zrobiło to tak wielkie wrażenie, iż 
sam lord Hariston zapragnął być obec- 
nym przy wydobyciu szczątków czło- 
wieka, którego pod nazwiskiem Jóżefa 
Wilmot pochowano. 

Niepodobna było rozpoznać twarzy 
nieboszczyka, ale znaleziono na małym 
palcu lewej jego ręki cieniutki, cyzelo- 
wany pierścionek, tak cieniutki, że go 
nie zauważono przy śledztwie. 

Lord Hariston oświadczył, iż to wy- 
rób indyjski, zapewnił, że widywał go 
często na palcu Dunbara. 

Zwłoki przeniesiono z Winchester 
do Lisford, gdzie w grobach pod ko- 
ściołem spoczywał Percival Dunbar. 

Trumna zamordowanego postawio- 
ną została obok trumny jego ojca, na 
skromnym zaś kamieniu grobowym 
lady Hauethon, bawiąca z synem za- 
granicą, kazała wypisać całą historję 
przedwczesnego zgonu bankiera i pod- 
stępnego mordu w lasku w Winche- 
ster, 


Dnie i tygodnie upływały. 

Wykrycie zbrodni Józefa Wilmota, 
pozwoliło mi zająć z powrotem stano- 
wisko w banku Dunbar, Dunbar i Bal- 
derby. 

Nie miałem jeszcze serca powracać 
do dawnego trybu życia, młodszy jed- 
nakże ze wspólników zdołał wydobyć 
ze mnie tajemnicę prawdziwego powo- 
du mojego usunięcia się z karjerstwa, 

Zajmował on ładny domek w 
Clephane-Comou i przechodząc około 
mieszkania mojej matki, zatrzymywał 
się zwykle, ażeby pogawędzić z nią o 
polityce. 

Dowiedziawszy się, dlaczego opt- 
Ёсе moją posadę, zaczął natarczy- 


wie nalegać, żebym ją zajął 
tem. 

Оп teraz zarządzał całym interesem 
i był wyłącznym jego panem. 

Pan John Lovel sprzedał część po 
Henryku na rzecz lady Haugthon. 

Powróciłem tedy do moich zajęć, 
ale nie spełniałem ich długo, 

W tydzień pan Balderby zrobił mi 
propozycję bardzo dla mnie pochlebną 
i przyjąłem ją z pewnem wahaniem. 

Złożywszy niewielki kapitał, zosta: 
łem oto najmłodszym ze wspólników 
stowarzyszonego domu bankowego. 
który odtąd przyjął nazwę Dunbar, 
Balderby i Austin. 

Dwaj Dunbarzy byli nam trochę je- 
szcze potrzebni, chociaż ostatni z nich 
spoczywał pod kościołem w Lisford. 

Stara firma zasługiwała na szacu- 
nek, bo stała na czele najdawniejszego 
banku anglo-indyjskiego w Londynie. 

Nowe moje obowiązki dosyć były u- 
ciążliwe, bo interesów masa była do 
załatwiania, bo odpowiedzialność za 
wszystko spadała na moje barki, pan 
Balderby bowiem zaczął tyć, zleniwiał 
i zobojętniał na wszystko, co się tyczy- 
ło spraw miejskich, a zato niezmordo- 
wanie zajął się uprawą i pielęgnowa- 
niem ananasów i winogron w swoich 
cieplarniach. 

Dopiero po obiedzie, gdy usiadłem 
w maleńkim ogródku mojej „matki 
mogłem swobodnie oddawać się my- 
ślom o Margericie, wieczorem zaś, gdy 
oddychałem zapachem kwiatów i wpa- 
trywałem się w firmament usiany 
gwiazdami, zdawało mi się, że tylko 
chwilowo zostaliśmy z nią rozłączeni. 

Tak kochaliśmy się wszakże oboje. 

Myślałem о biednej dziewczynie i 
wyobrażałem ją sobie w jakiem me- 
lancholicznem ustroniu, ukrywającą, 
się wraz z nędznym ojcem swoim, któ- 
remu życie musiało być prawdziwym 
ciężarem. 

Rozmyślałem nad heroicznem po- 
święceniem się Margerity ierzyłem 
w sprawiedliwość Boską, erzytem; 
że lepsze życie czekało tę szlachetną 
córkę. 

Matka moja pocieszała mnie ze 
swej strony. 

Znała już teraz całą historję, po- 
dzielała miłość moją i moje uwie'bie- 
nie dla córki Józefa Wilmot. 

Ciągle zatem rozmawialiśmy o tej 
dziewczynie wieczorami, w małym sa- 
loniku, w którym bardzo mało obecnie 
przyjmowaliśmy gości. 

W środku zimy, jaka nastała po 
zniknięciu Józefa Wilmota, zdarzył 
się wypadek radosny i zarazem bole- 
sny dla mnie. 

Pewnego wieczora, gdy siedziałem 
w saloniku matki, posłyszałem naraz 
dzwonienie do furtki ogrodowej. 

Ponieważ była już dziewiąta wie- 
czór, a czas zimny i przykry, nie spo- 
dziewałem się żadnej wizyty. 

Nie przerwałem z tego powodu czy- 
tania dziennika. 

Ale w parę minut weszłą służąca i 
położyła przedemną jakiś pakiet na 
stole, 

— Przyniesiono to tutaj, powie- 
działa nie wychodząc z pokoju, w na- 
dziei, że natychmiast zobaczę, co to 
takiego i zaspokoi swoją ciekawość. 

Położyłem' dziennik i spojrzałem na 
przedmiot leżący przede mną. 

Było to jakieś podłużne pudełko ©- 
winięte w biały papier opieczętowane 
kilkoma pieczęciami i zaądresowane 
„Panu Austin Ева. Willow-Bank, 
Clephane*. 

Krew uderzyła mi do głowy, bo pos 
znałem charakter pisma dobrze mi 
znany, charakter skreślony ręką uko- 
сһапеј. 

— Kto to przyniósł? zawołałem ży- 
wo, zrywając się z fotelu i przecho- 
dząc do przedpokoju. 

Zdziwiona służąca, odpowiedziała, 
że jakaś pani, czarno ubrana i zawoa- 
lowana gęstym woalem. 

— Oddała mi to, wsiadła dp powo- 
zu, czekającego przed bramą i odje- 
chała, 

Wyszedłem na ulicę, ale nic nie zo 
baczyłem. 

Ta pani, to była Margerita, tak jest, 
ona samą (u była, a ja jej nie widzia- 
łem! 

Powróciłem do sali jadalnej 
stałem matkę oglądającą 
wszystkie strony. 


z powro- 


i za- 
na 


— Toż to pismo Margerity! — wy- 
krzyknęła. 7 

— Proszę cię otwórz co prędzej! Co 
to może być takiego? А 

Odwiązałem papier i znalazłem to, 
czego się domyślałem. 

Znalazłem proste pudełko tekturo- 
we, związane cienkim szpagatem. 


Przeciąłem szpagat, otworzyłem 
pudełko i ujrzałem naprzód kawałek 
waty, jakiej używają jubilerzy, a gdy 
podniosłem watę, matka krzyknęła z 
podziwu i uwielbienia, 

Pudełko zawierało skarb w sobie, 
majątek w brylantach nieoprawnych, 
które błyszczały przecudownie «уу świe- 
tle lampy. 

Na brylantach leżał papier złożony, 
a na nim kilka wyrazów, wypisanych 
ręką, o której nigdy nie mogłem za- 
pomnieć. 

„Drogi Klemensie! Smutna nik- 
czemna tajemnica, która była przyczy- 
ną rozłączenia naszego nie jest już dzi- 
siaj tajemnicą. 

Wiesz już wszystko i zapewne już 
zapomniałeś o naszej miłości, zapewne 
wyrzekłeś się kobiety, którą pokocha- 
łeś. 

Ale tym razem wspomnienie tych 
dziejów, będzie ci zapewne najwyż- 
szem szczęściem i pociechą. 

Gdybym śmiała cię prosić, prosiła- 
bym, ażebyś ulitował się nad nieszczę- 
śliwym człowiekiem, potępieńcem, ale 
nie mogę tego wymagać od ciebie, ho 
Bóg tylko jeden znać może serce po- 
kutującego grzesznika. 

Proszę cię oddaj brylanty, jakie 
składam w twoje ręce, lady Laurze 
Haugthon, bo one są jej własnością. 

Żałuję bardzo, że część jakaś z 
nich, roztrwonioną została w imieniu 
Henryka Dunbar. 


Żegnam cię, drogi, szlachetny przy- 
jacielu i zapewniam, że to po raz o- 
statni obiło się o uszy twoja shańbio- 
me i słusznie pogardzone przez ludzi 
uczciwych nazwisko. 

Zlituj się nade mną i zapomnij о 
mnie! 

Życzę ci z całego serca, aby god- 
niejsza ode mnie przyniosła ci szczę- 
ście, jakiego ja nigdy bym ci dać nie 

ogła." 


mog; 
„М. W" 
Pomimo czułości w wyrażeniach, 
list miał formę stanowczą. Biedna 
dziewczyna nie potrafiłaby uwierzyć, 
że mógłbym. być najszczęśliwszym, gdy 
bym jej dał moje nazwisko. 

— „Margerito, pisałem w korespon- 
dencji prywatnej przez dwadzieścia 
dni z rzędu, na drugiej kolumnie ogło- 
szeń Times'a, Margerito przypominam 
ci wszystkie obietnice twoje i uważam, 
że okoliczności jakie zaszły, nie po- 
winny wpływać na to, cośmy ułożyli 
i postanowili. 

„Opuszczając mnie, największą mi 
wyrządzisz krzywdę. 
А.К.“ 


Korespondencję tę spotkał ten sam 
los, co i poprzednią, napróżno czeka- 
łem odpowiedzi. 

Zająłem się wykonaniem porucze- 
nia, jakie na mnie złożyłą. 

Udałem się do Shorncliffe i odda- 
łem pudełko z brylantami adwokatowi 
Johnowi Lovelowi, dla lady Haugthon, 
która bawiła jeszcze na kontynencie. 

Załatwiwszy dane mi zlecenie, o- 
czekiwałem niecierpliwie odpowiedzi 
na korespondencję moją po raz dwu- 
dziesty z rzędu wydrukowaną, ale o- 
oczekiwałem napróżno. 

Zaczynam wątpić już o Margericie. 

Chybaby nie czytała anonsu, tłuma- 
czyłem sobie, boć nie miałaby serca 
robić mi takiej przykrości! 

Jestem przekonany, że jest albo by- 
ła w Anglji, bo nie powierzyłaby niko- 
mu obcemu brylantów, prawdopodob- 
nem atoli jest także, iż wybrała dla 
doręczenia mi cennego pakietu wigilję 
wyjazdu z ojcem do jakiego dalegiego 
kraju, Ojciec ten słucha jej widocznie, 
skoro przystał na pozbycie się takiego 
bogactwa. Być może, że zachował so- 
bie coś na podróż do Ameryki i że mo- 
ja ukochana, zmuszoną jest ukrywać 
się w jakiej zapadłej mieścinie Sta- 
nów Zjednoczonych w towarzystwie 
nikczemnika. W takim razie jest już 
na eee) а mnie straconą. 

(ozmyślałem nad tem wszystkiem 
z nieopisaną boleścią. ` 


POWIEŚĆ 


SENSACYJNA 


* Świat jest tak wielki, że łatwo mo- 
że się ukryć na nim samotna kobieta. 
Do chwili zjawienia się Margerity 
w ów smutny wieczór zimowy, cieszy 
łem się wciąż nadzieją, bo prawie 
pewnością, iż się połączymy, ale po tej 
nocy postradałem zupełnie wiarę w 
szczęśliwą przyszłość, 4 
Przekonany byłem, iż Margerita 
Wilmot opuściła wraz z ojcem Anglię. 
Teraz o tem już tylko myślałem, że 


juarantu 
emaljowy poruk 
przez 1% dni. 
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jej nigdy nie zobaczę, że słońce życia 
mojego już zaszło i że nie pozostawało 
mi nie innego, jak szukać w pracy za- 
pomnienia i spokoju, 

Upłynęło osiemnaście miesięcy od 
chwili, kiedy mi wręczono paczkę: z 
drogiemi kamieniami, osiemnaście 
długich, jednostajnych miesięcy! 

Czułem się prawie starcem. 

Było to w połowie lata w salonie, 
w domu przy ul. Saint-Botolphe-Lane, 
w którym pracowałem obecnie. Wydae* 
wało mi się strszliwie parno i duszno. 

Robota, jaką miałem była nadzwy- 
czaj mozolną i doktór matki zalecił mi 
pobięegiia choć z kilka dni wypoczyn- 

u 


Usłuchałem rady tej z niezadowole- 
niem, bo wolałem zabijąć się pracą, 
jak leżeć na wygodnej kanapie w salo- 
niku matki, bo wtedy przychodziło mi 
na myś] zmarnowane moje życie. 

Uległem matce i postanowiłem nie 
nie robić przez całe trzy dni, ale naza- 
jutrz powstałem z kanapy i postano- 
уйе się czem zająć, ażeby uciec 
przed własnemi myślami, * 

— Przejdę do swojego pokoju i zaj- 
mę się trochę uporządkowaniem mo- 
ich papierów, rzekłem do matki. 

Poczciwa rodzicielka moja zrobiła 
mi uwagę, że powinienem wypoczy- 
wać, a nie męczyć się nad papierami, 
ale nie usłuchałem i poszedłem do są- 
siedniego pokoju, gdzie na oknie stały 
kwitnące kwiaty i wisiały klatki z 
ptakami, 

Milutki ten pokoik był napół bi- 
bljoteką i napół salą jadalną. 

Tu właśnie znajdowałem się z mat- 
ką owego wieczora, gdy mi przyniesio- 
no brylanty. 

Przysunąłem fotel do biurka i za- 
brałem się do dzieła. 

Była to robota długa } żmudna, bo 
każdy papier musiał być rozwinięty i 
przejrzany. 

Praca ta trwała blisko trzy godzi- 
ny, bo od bardzo dawna nie robitem 
nie | nagromadzonych listów zebrała. 
się paczka cała. 

Ale czekało mnie jeszcze drugie za- 
jęcie, przejrzenie listów i papierów w 
koszyku. 

Wyrzuciłem wszystkie na posadzkę 
dla zobaczenia, czy czasami nie zamie- 
szało się tam, co niepotrzebnego. 

1 znalazłem coś bardzo dla mnie 
ważnego, coś, czegobym odżałować nie 
potrafił, znalazłem oto papier, w któ- 
rym owinięte było pudełko z brylanta- 
mi 1 ną którem ręką ukochanej mojej 
Margerity wypisane było imię i na- 
zwiska moje. 

Prawdopodobnie pozostawiłem był 
papier ten na stole a służąca wrzuciła 
go йо kosza. 


Dokończenie zastąpi) 
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othód z trupem przez dżungi 


Ostatni z „wiernej szóstki“ wielkiego badacza angielskiego Livingstone 'a 


Niedawno temu w miejscowości Mom- 
basa w Afryce, zmarł w wieku 90 lat mu- 
rzyn Matthew Wellington, ostatni z „wier- 
nej szóstki* wielkiego badacza angielskie- 
go Livingstone'a, którego 


niesamowite przygody podróżnicze trzy- 
mały swego cżasu w napięciu uwagę 
„całego cywilizowanego świata. 


Owych sześciu najemnych ludzi w roku 
1878-cim niosło zwłoki swego pana, zmar- 
łego w glębi „czarnego lądu" w uciążli- 
wym росћо puszcze, na 
przestrzeni il, zdążając do wschod- 
niego wybrzeża morskiego. 

Młodość Wellingtona była jedynem pa- 
smem koszmarnych przeżyć. Urodzony w 
gąszczu puszczy afrykańs Matthew, 
po stracie ojca, poległego w walce z są- 
siednim szczepem, zamieszkiwał wraz z 
matką w nędznym sezałasie. Pewnego dnia 
w sadzie pojawili się jacyś ludzie, którym 
przewodziła „blada twarz”, związali matkę 
1 uprowadzili w niewolę. Tenże los spotkał 
i jego samego. Chłopiec został sprzedany, 
przechodził z rąk do rąk i 


był nawet wymieniany za bydło. 


A gdy dostał się w ręce Arabów, poło- 
żenie jego stało się wręcz straszne Wraz 
z dwiema setkami niewolników. trzyma- 
no go w małem pomieszczeniu na statku 
niewolniczym, gdzie 


znosić musiał nieludzkie męki i udrę- 
czenia. 


Szczęśliwym trafem losu. szkuner, w 
jednej z swych podróży natknął się na 
krążownik angielski „Thetis“, który za- 
trzymał barkę arabską i oswobodziwszy 
niewolników, statek wraz z Arabami za- 
topił w morzu. 

Po pewnym czasie, krążownik zarzucił 
kotwicę w Bombaju, gdzie oawobodzonych 
murzynów wysadził na ląd. Wellingtonem 
zaopiekowala się miejscowa misja i stam- 
tąd najął go Livingstone do веј w 


wy wgłąb kontynentu afrykańskiego, 
której wielki badacz nie miał już powró- 
Livingstone wkrótce polubił 


bardzo młodego mu- 
ym głównym 
obozie etapowym, stanowiącym bazę dla 
wypraw naukowych. 
Minęło kilka mi ı gdy 
tego pewnego dnia przybył 
słaniający się z wyczernania, 
i pragnienia, biały człowiek, 
tebrą malaryczną. 

Był to głośny reporter Непгу 
Przyszedłszy nieco do siebie, Stanley za- 
rządził natychmiast wyprawe dla ratowa- 
nia z opresji Livingstone'a. W ekspedycji 
tej mieli wziąć udział wyłącznie murzyni, 
według zapewnień Stan] biali 
nie byliby w stanie podołać oczekującym 
ich strasznym trudom pochodu. Niebawem 
po otrzymaniu szczegółowych informacyj, 
sześciu czarnych najemników udało się w 
drogę. Wśród nich był Wellington. 

Po czteromiesięcznem przedzieraniu się 
przez gąszcze tropikalne, ludzie ci wkońcu 
szczęśliwie dotarli do Livingstone'a, jed- 
nak zastali go już umierającego. 
Pomimo wzruszających zabiegów i opie- 

ki czarnych 
6 czem podróżnik dał drżącą ręką świa- 
dectwo w swym dzienniku — Livingstone 
w dniu 1 maja 1973 roku zmarł w głuchej 
puszczy afrykańskiej, zdala od wszelkiej 


Чо obozu 


głodu 
trawiony 


ąnley. 


cywilizacji. Ludność tubylcza z: dała 
spalenia na stosie trupa „bialego“, jako 
mogącego sprowadzić na szczep wielkie 


nieszczęście. Lecz „sześciu wiernych“ nie 
myślało rozstać się z swym martwym pa- 
nem. 


Chyłkiem przenieśli trupa w głąb lasu 


i wyjąwszy serce, zakopali je w ziemi; 
otwór w ciele zasypali solą i w usta tru- 
pa wlewali spirytus. Po dokonaniu róż- 
nych innych jeszcze zabiegów, po upły- 
wie miesiąca, mumifikacja zwłok została 
ukończona, 

Sporządziwezy z pnia uschłego drzewa 


weń zmarłego, „wier- 
па szóstka” ruszyła z nieboszczykiem w 
drogę. Tymczasem jednak, zapomocą 
„werbla międzyszczepowego”, bliższe i dal- 
sze 

plemiona powiadomione zostały o przed- 
sięwziętym pochodzie i zabobonni dzicy 

starali się ,pogrzek* powstrzymać. 


beben i włożywi 


„Wierna szóstka" zmuszona była ukryć 
wać się w gąszczach, zbaczać dalego Z 
drogi i nieraz staczać walki z ludźmi i 
zwierzętami. Po pięciu miesiącach nads 
ludzkiego wysiłku i trudu, sześciu czar< 
mych bohaterów dotarło do Użij, gdzie 
szczątki śmiertelne wielkiego badacza od- 
dano w ręce władz brytyjskich. 


Porwanie córki miljonera amerykańskiego 


Widownią niesłychanego skandalu był 


jeden z najwytworniejszych internatów w 
Lozannie, 


gdzie wychowywane były 

dziewczęta bogatych rodzin amerykańskich 

z wychowanek internatu, Evelyn 

rka miljonerą amerykańskiego, na- 

iązała podczas wspólnych  przechadzek 
tkich wychowanek А 


romans na odległość z pięknym 
młodzieńcem. 


Młodzieniec ów stale czatował przed in- 
ternatem, i gdy tylko dziewczęta pod dozo- 
nauczycielek 


ynie spojrzenia z ukochaną. 
Dzięki pomocy koleżanek Evelyn Blay 


W miejscow. 


ci Choisy - le Roi koło Paryża odbył À 
szych rowerzystów. Wyścig ten obfitował w szereg wesołych momentów, 
jednak mali rowerzyści w. 


z internatu 


list, za- 
Udało 
wielkiej 


zdołała doręczyć: młodzieńcowi | 
pewniając go o swej wzajemności. 
się nawet przy zachowaniu 
ostrożności 


przemycić zakochanego do ogrodu 
internatu. 


Nad bezpieczeństwem kochanków czuwały 

dziewczęta z internatu, obstawiwszy po- 

sterunkami alarmowemi wszystkie drzwi, 

gotowe ostrzec ich w razie niebezpieczeń- 

stwa. 

Młodzieńcem był 23-letni książę Golicyn, 
emigrant rosyjski, 


Z dawnych bogactw Golicynów, emigran- 
towi nie pozostało nic, to też żył w nędzy, 
ie z lekcyj. 


Ea e ае 
się bieg na przelaj dla najmłod- 
niemaiej 


kazali „wysoką klasę". 


Romans z młodym księciem rosyjskim 


W główce zakochamej miljonerki pow- 
stał szalony plan. Postanowiła, że ukocha- 
ny musi ją porwać z internatu i potajemnie 
ją poślubić. Pomysł ten przypadł do gu- 
stu przedewszystkiem koleżankom ame- 
rykanki. 

We wtorek po południu zgodnie z pla< 
nem ułożonym zgóry młody książę przy- 
szedł do internatu i zdołał się wkraść w 
łaski portjera. Zafundował mu butelkę 


wina, do którego dosypał narkotyku. 
Portjer zasnął twardo. 
Tymczasem 
członkinie spisku wtargnęły do pokoju 
przełożonej, 


kóra właśnie drzemała sobie najspokojniej, 
rzuciły się na nią, ski тесе i no- 
gi, zakneblowały usta. 

Po  unieszkodliwieniu przełożonej ї 
portjera droga ucieczki stała już otworem. 
Ks. Golicyn, Evelyn Blay oraz kilka jej 
koleżanek opuściły internat. 

Przełożona zdołała tymczasem doczoł- 
gać się do dzwonka i zaalarmować służbę, 
Zawiadomiomo policję i wszczęto poszuki- 
wania, jednak nadaremni Wieczorem 
koleżanki miljonerki wróciły do pensjona- 
tu, jednak 
mimo 2) i próśb nie powiedziały ani 

GSA о losie Evelyn Blay. 


Onegdaj rano niespodziewanie do brak 
my internatu zapukał ks. Golicyn wraz m 
uciekinierką. Powracali właśnie z hotelu. 
Przedstawili się przełożonej już jako mał- 
żeństwo, a jako dowód przedłożyli metry 
kę aubną. 


W wyniku skandalu wydalonych zostało 
11 dziewcząt. 


Miljonerka prosiła, aby ją pozostawiono 
w internacie i by pozwolono jej widywać 
się z mężem. Przełożona, usłyszawszy tę 
propozycję, ciężko rozchorowała się. Młodzi 
księstwo Golicynowie wyjechali z Lozam- 
ny i mieszkają w jednej z wiosek pod mia 
stem. 


Zaklęcia i wróżby firabów 


Dźinny — istoty pośrednie między aniołami i ludźmi 


Arabowie są przekonani, że istnieją lu- 
dzie, którzy przez długie posty, modlitwy, 
przez powtarzanie niektórych ustępów ko- 
ranu, a szczególnie przez znajomość pew- 
nych zaklęć Kabalistvcznych, uzyskują 
władzę nad tak zwanemi Dżinnami. 


Lotniczka angielska Jean Batten przeleci 
е) do Ar (w i 


bi poł 


ła Atlantyk na przestrzeni od Dakaru (w 
іди Rio de Janeiro) w rekordowym czasie 15 godzin i 
15 minut Na zdjęciu widziriy dzielną lotniczkę pode 

i ameryk: 


pierwszego posiłku na zie- 
iej. 


w„Dżinny* — są to istoty pośrednie 
między aniołami i ludźmi. 


mają one krwi i ciała, ва więc nie- 
jdzialne, ale są obdarzone pewną wła- 
dzą, mogą wpływać żle lub dobrze na losy 
człowieka. 

Duchy te, posłuszne, wyjawiają owym 
wróżbitom przyszłość, uczą ich różnych 
czarów, dopomagają w znajdo iu skar- 
bów, wykryciu złodziei i oddają im różne 
przysługi. 

Setki książek dawnych znajdujemy w 
Egipcie, podających przepisy co do cza- 
sów i władzy nad Dżinnami. Oprócz mo- 
dlitw, postów i wyrazów kabalistycznych, 
podają, że przy każdem wywoływaniu du- 
chów musi być użyte silne, aromatyczne 
kadzidło. 

Kadzidło to, w którego skład wchodzą 
aleoe, benzoina, żywica i rozmaite zioła, 


działa odurzająco na nerwy. 


Nie dziw więc, że osłabieni postami i bez- 
sennością wróżbiarze, albo też osoby © 
wrażliwych nerwach, widzą ietotnie widma 
i zaczynają fantazjować za pierwszym 
powiewem narkotycznego dymu. 

tu być trudnem 
innami, gdyż widzi- 
zoną liczbę wróżbia- 


Dniem i nocą spotkać ich można na 
ulicach Kairu. 


Szópcą swe formułki i żaklęcia w niezro- 
zumiałym dla nae, dziś nieużywanym ję: 


туки, ofiarowują przechodniom swe usługi. 

Jedni саја z gwiazd przyszłe 06у) 
i zdarzenia, drudzy — szczególnie kobiety, 
wróżą z ręki i przy pomocy drobnych ma 
szelek, inni jeszcze ofiarowują czarodzieja 
skie leki przeciw urokom, środki nieza 
wodne, budzące miłość, lub też idą о za» 
kład, że odgadną nasze myśli і w czaros 
dziejskiem zwierciadle ukażą nam ukos 
chaną lub oddaloną osobę, ў 


Zwierciadło takie jest istotnie najbar- 
dziej zajmującem ze wszystkich cza- 
rodziejskich sztuczek. 


Kuglarz czyli wróżbita zakreśla najpierw 
swą pałeczką czworobok lub koło i w pos 
środku tego stawia młodego chłopca, dzie- 
cię niewinne lat najwyżei dwunastu, da- 
jąc mu w rękę kubek, napełniony kawą 
lub wodą, w który każe mu nieustannie 
patrzeć. 
Po tych pierwszych przygotowaniach 


rozpala kadzidło w ten sposób, iż cały 
dym owiewa chłopca, 


którego oczy wkrótce gorączkowego nabie- 
таја blasku, a ręka drżeć zaczyna pod 
wpływem narkotyku. Wtedy wróżbita 
chwyta chłopca za rękę i, nie spuszczając 
go ani na chwilę z oczu, każe mu opowia- 
dać, co widzi w wodzie lub na dnie kubka, 
jaka postać mu się okazala. 

‚ Odpowiedzi dziecka są zazwyczaj nie- 
jasne i iakgdyby w gorączce powtarzane, 
ale wróżbita tłumaczy je i wykłada w swój” 
sposób, oczywiście ks zadowolenia zain: 
teresowanej osoby. Я 


